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Polityka Prus wobec Polaków. 


Pod powyższym tytułem pisze berliń 
ski Boersen Courrier Go następuje: 

„Różne środki, podjęte ze strony rządu 
pruskiego, w obec ludności polskiej na 
wschodnich kresach monarchji napotkały 
na silny opór, nawet u takich organów, 
które nie przechylają się ku opozycji i 
nigdy nie były podejrzywane o zasadniczą 
negację. Środki te zganily nawet organa 
takie, które rzadko kiedy występują z na 
gana tego, co przedsięwrźmie wladza rzą 
dowa. Pisma odcienia narcdowo-liberalne- 
go wyraziły głębokie ubolewanie z tezo 
powodu, iż rząd pozwolił na prywatną 
naukę języka polskiego, iż wolno z niej 
korzystać i dzieciom niemieckim, a wre 
szcie, iż arcybiskupem goieźnieńskim i po 
znańskim mianowany został ke. prałat dr. 
Stablewski. Nie myślimy bynajmniej po- 
wątpiewać o szczerości tej nagłej opozy 
cji i nie chcemy ież zgoła lekceważyć jej 
znaczenia, tymczasem śmiemy twierdzić, 
iż protestu tego nie trzeba brać nazbyt 
tragicznie. Wiemy, iż stronnictwo narodo- 
wo-liberalne, o którego organa tu przede- 
wszystkiem chodzi, podczas walki kultur- 
nej występowało w pierwszym szeregu, Że 
prowadziło ją z wielkim zapałem, a nader 
boleśnie czuło się dotkniętem, kiedy ksią- 
żę Bismarck ustępowal z jednej pozycji 
po drugiej, kiedy zwrócił się ku Kanssie 
1 wreszcie oświadczył, iż podczas walki 
kulturuej nie był on głównym dowóicą 
ale minister oświecenia dr. Falk, którego 
mkt za dowódcę nie nważal Narodowo- 
liberalny zapal kultowniczy łączył z ks 
Bismarckiem jeden tylko węzeł: niechęć 
Ks. Bismarcka do żywiołu polskiego. Wal 
ka kulturna była prawie zupełnie ukoń- 
czoną. Książę Bismarck. otrzymał już był 
papiezki order Chrystusa w brylaniacb, 
kiedy w r. 1885 orzeczono, iż ojczyźnie 
grozi niebezpieczeństwo i to niebezpieczeń- 
stwo ze strouy Polaków. Na podstawie 
statystyki, której się nikt bliżej nie przy- 
patrzył, «świadczono, iż żywioł polski w 
Prusach zrobił znaczne |: stępy i że zbli- 
ża się chwila, w której dzielnice wschodu 
znowi ulLgią polonizacji. Niekezpieczeń- 
stwo to repelonizacji zagrażało i Berlino 
wi, a nawet Fra'klurtow. nid Menem. 
gdyż i ztąd wydalano wszystkich, co po 
chodali z Królestwa Polskiego, chociażby 
w Niemczech byli już oddawna usiadłymi. 
Tacy obcokrajowcy /agrażali żywiołowi 
niemieckiemu i w berlinie i w Frankfur 
cie nad Menem, a w i:teresie narodu nie- 
mieckiego wypowiadano im gościnność. — 

rodek ten policyjny nie zdawał się wsze 
lako jeszcze dostatecznym  Sięgnięto i dv 
ustawodawstwa państwowego a Sejmowi 
pruskiemu  przediożono projekt, ktcry 
stworzył fundusz stumiljonowy i komisję 
kolonizacyjną. Miała to być ostatnia ra- 
dość, sprawiona narodowo -liberalnym 
Dzisiaj mija ta radość, a pojąć latwo, iż 
teu ból ostatni najwięcej dolega narodo- 
wo-liberalnym. Żtąd ta nagła skłonność 
do tak niezwykłej opozycji i ztąd to lu- 
bowanie się w naganie, z którą narodowo- 
liberalnym wcale nie jest do twarzy. Smu- 
tek ich jest szczerym, gdyż sądzą oni, iż 
nowa w obec Polaków zastosowana poli- 
tyka pociągnie za sobą takie same fatalne 
skutki, co swego czasu zaniechanie polity 
ki Grollmauna i Flottwella po wstąpieniu 
na tron Fryderyka Wilhelma lY. 

„Wobec tego wszystkiego zaprzeczamy 
nasamprzód, jakoby dzisiaj rząd pruski był 
zanadto przyjaznym wobec Polaków i ja: 
koby nowsza polityka odbiegała zupelnie 
od polityki bismarckowskiej. Drastyczne 
co prawda Środki, w których się lubował 
ks. Bismarck, a które w medycynie eufo- 
nicznie zowią beroicznemi, nie są już lu 
biane. Nie podejrzywają już dzisiaj każde 
go, co nosi polskie nezwisko, uie badają 
juk dzisiaj Polaków do szpiku i kości i 
nie pytają się o marzenia ich narodowe, 
ale zadawalają się przestrzeganiem, by wy- 
pelniali swe obowiązki obywatelskie. Sko 
ro Polacy to czynią, wypelniają oni swój 
obowiązek, a po prawdzie więcej od nich 
żądać nie można. 

„Tymczasem fundusz stumiljonowy , je- 
szcze istnieje, a komisja kołonizacyjna pra 
cuje tak jak dotychczas i to nie na krzy- 
wdę (?) Polaków, którym tylko pod wzglę- 
dem moralnym sprawia bóle, podczas kie- 
dy pod względem materjalnym niejednemu 
przynosi pomoc (?) Chociażby wszelako 
nawet przyznali, iż nowsza polityka wobec 
Polaków odbiega zupełnie od dotychczaso- 
wej, to mimo to zachodzi kwestja, czy słu 
szność mają ci, co się obawiają, iż zmiana 
taka w polityce pociągnęłaby za sobą skut- 
ki ujemne. Wszelkić porównania z czasami 
dawniejszemi zawsze chromają, ponieważ 
stosunki się zmieniają a nic się na jeden 
i ten sam sposób nie powtarza, Rząd pru- 
ski zniewolony był dawniej żywiołowi pol- 
skiemu zupełnie inaczej stawiać czolo, jak 
dzisiaj, W czasie, kiedy przyjaźń do Ro- 
sji jeszcze sięgała niebiosów, był rząd pru- 
ski prawie zniewolonym wobec poddanych 
narodowości polskiej zająć inne stanowisko 
niż zwykle rządy zajmują wobec wlasnych 
poddanych. Racja stanu odgrywała pud 
ówczas wielką rolę. Nieprzyjaźń, jaką Po- 
lacy żywili du Rosji, naszej dobrej przy- 
jaciólki, nakazywała rząd'wi pruskiemu 
czujność wobec P.laków i to nietylko po 
za kordonem, ale i wobte własnych pod 
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danych polskich, a solidarność, jaka łą- 
czyła Polaków po obu stronach granicy, 
zaostrzyła jeszcze więcej dysharmonję po- 
między rządem pruskim a Polakami w pań- 
stwie pruskiem. 

„Niebotyczna przyjaźń do Rosji gdzieś 
się zapodziała, podczas kiedy stosunek po- 
między Rosją a Polakami pozostal ten sam, 
a może jeszcze więcej został zaostrzony w 
kierunku niechęci. Marzenia polskie nie 
mają już żadnego zabarwienia rosyjskiego, 
a przyjaźń do Rosji nie zmusza nas już w 
takich marzeniach antyrosyjskich upatry 
wać oporu przeciw polityce niemiecko-pru- 
skiej l'olacy w Galicji mieli dawniej bez 
wątpienia te same marzcnia o wielkiej Pol. 
sce, co Polacy pod panowaniem pruskiem 
i rosyjskiem. Tendencje te w Galicji zu 
pelnie znikły, a Polacy galicyjscy stali się 
dobrymi poddanymi anstrjackimi. Czemu 
żby przy zmienionych stosunkack i u nas 
nie miało być możliwem to, co się stało 
w Au trji i czemuby dzisiaj Polacy w Pru- 
sach nie mieli stać się dobrymi Prusa 
kami ? 

„Co prawda nie można od nich żądać, 
ażeby nagle nazwiska swe polskie poza- 
mieniali na niemieckie i ażeby nagle za- 
pomnieli swego języka i zaparli się pol 
skiej swej narodowości. Żądanie to byłoby 
też niesłusznem Państwo pruskie i cesar- 
stwo niemieckie są tak wielkiemi i silne- 
mi, iż mogą bez obawy pozostawić Pola- 
kom ich język, a nawet polskie ich ma- 
rzenia. 'lvaczej ‘też zgoła postępować nie 
można, gdyż nikt nie będzie przecież wy- 
mayał, ażebyśmy germanizowali wedlug 
wzcru wschcdoiego. Skoro zaś do wzoru 
t'go zastosować się nie chcemy, nie mo 
żemy a nawet chcieć nie możemy, naten 
czas może rząd przezormy dążyć tylko do 
tego, ażeby Polakom w Prusach było do- 
brze. 

„Jest to obowiązkiem państwa wobec 
własnych poddanych, a zastosowanie się 
do tego, co każe obowiązek, stwarza do- 
brych poddanych. Im lepiej w Prusach 
będzie Polakom, im mniej będą mieli mi- 
iregi dla swej narodowości. tem chętniej 
będą chcieli żyć w Prusach“. 

Jak widzimy, odgrywają i w artykule 
berlńskicgo Börsen Courier wielką rolę 
względy na wysoką politykę, chociaż tą 
razą już uie odbudowanie | olski, mie wzgląd 
na politykę rosyjską wobec Polaków. Da 
leko dosaiuiej odpowiada w tej samej 
sprawie organowi bismarckowskiemu Hemb. 
Nachrichten, organ konserwatywny Reichs- 
bote pisząc co następuje: 

„Hamburger Nachrichten wywodzą, iż w 
polskiej polityce rządu pruskiego zawarte 
jest niebezpieczeństwo rozdwojenia z Ro- 
ają, Rosja pocznie. zdaniem ich, Prusom 
vie dowierzać skoro uzna. iż tendencje dą- 
łące do wielkiej Polski podsycane są pod 
okiem rządu pruskiego. Jak widzimy sia 
ra się rząd z wszystkiego, co robi, ukrę- 
cić bicz i wydystylować uiebezpieczeństwo. 
Tendencje dążące do wielkiej Polski ist- 
niały dotychczas i istnieją jeszcze dzisiaj 
zarówno w Królestwie Polskiem, jak w 
dzielnicach polskich pod panowaniem pru- 
skiem. Tego nie mógl zmienić ks. Bis 
marck i nie zmieni też p Caprivi. W Kró- 
lestwie polskiem, gdzie traktują Polaków 
z rosyjską surowością i ostrością, osią- 
gnięto jeszcze mniej niż u nas. Rząd nasz 
dalekim jest od tego, ażeby politykę swą 
zastosować do rosyjskiej modły lub unie- 
winniać się, skoro tego nie uczyni“. 


Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 


Doniosłe sprawy poruszone zostały na 
ostatniem posiedzeniu Izby handlowej 
lwowskiej. Przed przystąpieniem do po- 
rządku dziennego udzielił prezydent p. Ki 
selka głosu dr. Henrykowi  Koliszerowi, 
który postawil następujący, bardzo obszer 
nie motywowany wniosek, który brzmi: 

„Z uwagi, że p. minister handlu w swej 
mowie z dnia 18 lipca 1891 podniósł, że 
„zrównanie koleji Karola Ludwika z inne- 
mi kolejami państwowemi co do taryf to- 
warowych nastąpi najdalej dnia 1 lipca 
roku przysziego, 

z uwagi, że w tem oświadczeniu p. mi- 
nistra handlu jeszcze nie jest ostatecznie 
załatwioną kwestja obliczenia i przeracho- 
wznia baremu t. zw. sposobu obliczenia 
podług systematu koleji państwowych, ta~ 
ryf na kolejach galicyjskich podług najkrót- 
szej odległości kilometrowych, 

z nwagi, że przez wprowadzenie nowego 
traktatu clowego z Niemcami 1 lutego 
1890 szczególnie ważne względy ekonomii 
politycznej za tem przemawiają, ażeby e- 
wentualnie korzyści tego traktatu celowego 
nie spełzły na niczem przez niewpro wadze- 
nie taryfy roformowej na czas odpowiedni, 

z uwagi, że kwestja taryf kolejowych 
w żadnym kraju państwa nie ma tej wa- 
żności jak w Galicji wobec podłużnej kon 
figuracji tegoż kraju, i wcbec nadzwyczaj 
wielkiej odległości kilometrowej od targu 
zachodu, 

z uwagi, że mądrości wysokiego rządu 
powiedzie się w najkrótszym czasie spra- 
wy komercjalne z kolejami sąsiedniemi 
szybko załatwić, 


z uwagi, że jak dłngoby to nie nastą- 
piło, ewentualne różnice frachtose, mo- 
glyby być zlikwidowane w drodze zwro- 
tów frachtowych, 

z uwagi, że podług dotychczasowej prak- 
tyki wysokiej administracji państwowej na 
upaństwowionych kolejach wszędzie na- 
tychmiast zaprowadzono system taryfy ko- 
leji państwowej, — nareszcie 

z uwagi, że cala ekonomiczna sytuacja 
w Galicji na polu taryf kolejowych, do 
maga się przyspieszenia akcji, 

udaje się lwowska Izba handlowa i prze- 
mysłowa do p. miuistra haudlu z usiloą 
prośbą o rychłe zarządzenie przeprowadze- 
nia podług systematn najkrótszej odległo- 
ści kilometrowej obliczonej taryfy koleji 
państwowej, najdalej z dniem, w którym 
nastąpi wprowadzenie w życie traktatu cło- 
wego z Niemcami t. j. najdalej 1 lutego 
1892 roku*. 

Po uchwaleniu nagłości, wniosek dr. Ko- 
lischera poparli pp Długoszewski, Piepes, 
Sokal i Niemczynowski, który zażądal 
nadto, ażeby wniosek ten przesłany zostal 
telegraficznie "nietylko p. ministrowi han- 
dlu, ale także posłowi Szczepanowskiemu, 
celem przedłożenia go Kolu polskiemu do 
należytego i energicznego poparcia. 

Wniosek dra Kolischera i dodatek pana 
si a Izba jednogłośnie przy- 
Jefa 

Następnie rewident p. Karol Schayer 
przedstawil budżet na rok 1892, którego 
wydatki wynoszą 13932 zlr. 80 cent, a 
na pokrycie tego uchwaliła izba 1*/, centa 
od dodatku dochodowego i zarobkowego. 

Nadto stosownie do wniosku p. Jouasza 
postanowiono oszczędności uzyskane w r. 
1891 rozdzielić między urzędników Izby, 
jako remuseracje noworoczue. 

Tzba uchwaliła dalej udać się z żądaniem 
do krajowej Dyrekcji skarbu i do zarzą- 
dów kolejowych, ażeby awizowane do od- 
bioru towary podlegające ocleniu, były 
zgłaszającym się stronom natychmiast wy- 
dawane, a nie jak dotąd się dzieje, że 
strona po kilkakroć zmuszoną jest bezsku- 
tecznie udawać się po odbiór towaru, co 
jest połączone ze stratą czasu i pieniędzy. 
Radny p. Dlugoszewski zażądał, ażeby 
Izba odniosła się do jeneraluej Dyrekcji 
kolei państwowych ewentualnie da ruini- 
sterstwa. o zaprowadzenie drugiego powągu 
między Lwowem a Sokalem, gdyż obeonie 
Roni muszą w Rawie oczekiwać go 
zinami na pociąg lub też używać furma- 
nek. Uchwalono. 

O godzinie 8 zamknął p. prezydent po 


siedzenie. 


W sprawie ubezpieczenia robotników. 


Zakład ubezpieczenia robotników od wy- 
padków dla Galicji i Bukowiny we Lwo- 
wie przypomina wszystkim przedsiębiorcom, 
że termin przedkładania obliczeń i składa- 
nia opłat za drugie półrocze 1891 upływa 
dnia 31 grudnia r. b. i że obliczenia te 
wraz z przypadającą opłatą przesyłać należy 
w listach opłaconych wprost do ‚Zakladu 
we Lwowie, najdalej do 14 stycznia 1892 
Formularze obliczeń zostały przedsiębiorcom 
rozeslane przez wladze polityczne. 


KOREFE LWIADIE: 


* W d. 12 b. m. pizyjął zastępca mā- 
rszałka krajowego p. Antoni Chamiec depn- 
tację urzędników Wydziału krajowego, w 
sprawie wniesionej petycji o przyznanie im 
dodatku drożyźnianego. P. Chamiec przyjął 
deputację urzędników bardzo życzliwie i 
przyrzekł, że Wydział krajowy przedstawi 
sam sprawe Sejmowi z przychylnym wnio- 
skiem co do przyznania dodatku, 

* Na gruncie należącym do realności pod 
1.63 przy ul. Piekarskiej, w miejscu, gdzie 
dawniej były bagna, znaleźli robotnicy 
przy kopaniu ziemi, w głębokości 1*20 mu: 
tra, szkielet mężczyzny wysokiego wzro- 
stu, który wedle orzeczenia lekarza miej- 
skiego dra Elektrowicza, leżał tam już 
przeszło lat 60. Na szezątkach tych nie 
znaleziono śladów żadnego gwałtu, to też 
zarządził komisarjat dzielnicy czwartej po- 
chowanie go na cmentarzu Łyczakowskim. 
Wedle pogłoski, krążacej w owej ok: licy 
miasta przed bardzo dawnemi laty zako- 
pano tam zwłoki kilku osób, zmarłych na 
wodowstręt, a z tego powodu opowiadano 
sobie nawet, że w domu wspomnianym „coś 
straszy *. 

* Śmiertelność we Lwowie w listopadzie 
b. r. na podstawie protokółu kancełarji 
śmiertelności, przedstawia się, jak nastę 
puje: W śródmieściu zmarło 25 chrześcijan 
i 9 izraelitów; w I. dzielnicy 62 chrze- 
ścijan i 4 izraelitów; w II. dzielnicy 70 
chrześcijan i 30 izraelitów; w III. dzielni 
cy 32 chrześcijan i 23 izrzelitów. W szpi- 
talach śmiertelność tak się przedstawia : 
szpital powszechny 140 chrześcijan i 14 
izraelitów ; szpital wojskowy 7 chrześcijan ; 
szpital Sióstr Miłosierdzia 9 chrześcijan: 
szpital izraelicki 13 izraelitów; w przytu: 
liskach i domach karnych 14 chrześcijan. 
Ogółem zmarło 396 chrześcijan i 96 izrae- 
litów. 

Z tego przypada 227 na płeć męzką a 
276 na płeć żeńską. Pod względem zajęcia 
zmarłych wypada na gosprda"stwo rolne 
12, przemysł rękodzielu'czy i fabryczuy 
93 ; handel i komunikacja 25; wyrobnietwo 
dzienne 138; zawody umysłowe 49; woj- 
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skowość 15; służbę osobistą i publiczną 
199; tapitalistów, właścicieli domów itd. 


15 osót ; ‘utrzymywanych kosztem publi 
cznym 37, 

Według wykazu protckółu śmier. luości, 
było w liczbie zmarłych : obcych 961, tu 
tejszych zaś 297, razem 493. Pod wzglę: 
dem chorób najwięcej ofiar pochłonęło za: 
palenie przewodu oddechowego (122), z ko- 
lei grużlica (93), a następnie uwiąd schył 
kowy (39). 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Z Oświęcimia piszą nam: W dniu 12 
b. m. odbyła się uroczystość w szkole lud, 
w Oświęcimiu. Była ona dowodem, że i u 
nas są "ludzie dobrej woli i serc szlache- 
tnych, odczuwający potrzeby  maluezkich 
w obecnych czasach panującej drożyzny. W 
listopadzie b. r. odbyła się loterja fanto 
wa z wentą, której czysty dochód przyniósł 
około 400 złr. Blisko 100 złr. dano do ka 
sy Oszczędności, jako zasiłek na rok przy- 
szły a 300 złr. rozdzielono w równych czę- 
ściach dla obu szkól, nadesłanych funduszów 
z innych źródeł 200 złr. zużytkowano na 
zakupno odzieży. Dyrekcja kolei północnej 
za staraniem Dr. Ant. Slossarczyka lek. 
kolej. nadesłała kwotę 25 złr. za którą za- 
opatrzon” w odzież dzieci służby kolejowej 
O godz. 10 rano w obecności prezesa i wi- 
ceprezesa Rady szk. miej. komitetu loterji 
fantowej, przemówił do zgromadzonej dzia- 
twy ks, kan. Andrzej Knycz, proboszcz 
miejscowy zachęcając je do pilności i wdzię 
czności i dziękując w imieniu tych malu- 
tkich wszystkim obecnym i nieobecnym za 
vflarność, która dała sposobność sprawienia 
tyle odzienia i obuwia ubogiej dziatwie, oraz 
wyraził podziękowanie za trndy podjete w 
zaknpnie odzienia prezesowej komitetu p. T. 
Nowogrodzkiej i kierowniczce zakładu, 

+ Maurycy Pobóg Niementowski, b. bur- 
mistrz miasta Sniatyna, zmarł 7 b. m. na- 
gle w Kołomyi. S. p. Maurycy znanym był 
w okolicy jako dobry patriota polski. Cześć 
jego pamięci! 

* Z Tarnowa nadesłano nam następujące 
odbicie pieczęci: „K.'k. Staatsanwaltschajt 
in Tarnow“. Pieczęć przytem, musi być już 
grubo zużytą, bo odbicie jej nader słabe. 
Czyby nie należało zastapić ją nową i.., 
zrozumiałą dla krajowców, którzy może nie 
wszyscy wiedzą, co to zacz jest „K. k. 
Słaatsanwaltschafć* ? 

* W Nowosielicy austrjackiej, obwiesił 
się na żórawiu u studni Dymitr Blas, wie- 
śniak. Pozostawił żonę i kilkoro drobnych 
dzieci. 

* Sprawozdanie z czynności wydziałn To- 
warzystwa bursy im. J. I. Kraszewskiego 
w Stanisławswie, za czas od 1 września 
1890 do 31 sierpnia 1891, to jest za dwu- 
nasty rok istnienia, podaje między innemi 
następujące szczegóły: Na czele wydziału 
stoi Wcjciech hr. Dzieduszycki, poseł na 
Sejm krajowy, jako prezes i dr. Szydłow- 
ski Walery, adwokat krajowy i burmistrz, 
jako zastępca prezesa. W ciągu roku z&- 
szły w składzie wydziału następujące zmia- 
ny: wskutek rezygnacji p. Majchrowicza, 
powołał wydział na sekretarza p. Czau: 
dernę. 

W ciągu roku szkolnego 1890/91 przy- 
jęto 41 uczniów, z końcem roku było ich 
w Zakładzie 37. Z tych było 29 uezniów 
gimnazjalnych, 6 z realnej szkoły, 2 z se- 
minarjum nanczycielskiego Podług obrząd- 
ku było 34 rz -kat., 3 £r.-kat, Według 
stanu rodziców było 6 synów prywatnych 
oficjalistów, l syn urzędnika państwowego, 
4 synów nauczycieli szkół iudowych, 3 8y- 
nów rzemieślników, 8 synów włościan, 7 
synów wyrobników i 8 sierót. Pod wzglę- 
dem dopłaty 4 uczniów było bezpłatnie 
przyjętych, T za dopłatą miesięczną 3 złr., 
7 za dopłatą 4 złr., 12 za dopłatą 5 złr., 
3 za dopłatą 6 złr., i 4 za dopłatą 8 złr. 
miesięcznie. Z pomiędzy 37 wychowanków 
w roku szkoluym 1890/1 otrzymało 5 sto- 
pień celujący, 32 stopień pierwszy. Wikt 
ucznia kosztował przeciętnie dziennia 20 
ent., utrzymanie zaś całkowite (światło, o- 
pał, usługa i t. d.) 31!/, cent. dziennie; 
zatem miesięcznie wikt 6 złr. 2 cnt., całe 
utrzymanię 9 złr. 36 ent. 

Bibljoteka bnrsy ma książek szkelnych 
oko 400, książek do czytania przeszło 
00. 

* Z Krasiczyna piszą do Gaz Przem.: 
W powiecie przemyskim, w dobrach księ 
stwa Sapiehów istnieją od dawna, utrzy- 
mywane po wsiach kosztem tej zacnej ro- 
dziny — ochrony dla wiejskich dzieci. W 
ochronach tych opiekują się drobną dziatwą 
„Służebniezki*. W miarę, jak w dobrach 
książęcych powstają szkółki ludowe, ochro- 
ny pozostają tem, czem być powinny, t. j. 
jedynie i wyłącznie ochronkami dla dzieci 
wiejskich. Istnienie takich ochronek nie 
podobało się widocznie inspektorowi szkol- 
nemu p. Szafranowi, bo niespełna przed 
miesiącem nadesłał do tutejszej Rady szkol- 
nej miejscowej okólnik (datowany w Prze- 
myślu dnia 1 listepada b. r. 1. 1348), w 
którym grozi zwinięciem ochr.ny, jeżeli 
zarząd tejże przyjmować będzie dzieci w 
wieku szkolnym będące. (Okólniki takie o- 
trzymały także Rady szkolne miejscowe 
tych miejscowości, w których znajdują się 
podobne do naszej, ochrony). Rozporządze- 
nie powyźsze byłoby na miejscu, gdyby p. 
inspektor uwzględniał wszystkie „ale* | 
Niestety, wiadomo mi dobrze, że w „ch aj- 
derach* przemyskich eo najmniej 4/5 żyd- 
ków, ćwiczących się w fanatyzmie religij- 
nym i nienawiści ku chrześcijanom liczy po 


_ „szgstkich najnowszych 


piętro. 


nad 6 lat życia, a mimo to nikomu ani 
przez myśl nie przejdzie, grozić chałatow- 


com zamknięciem chajderów. Przeciwnie 
w ochronkach katolickich z dzieci starszych 
(od 6 do 8 roku życia) pozostaje jedynie 
bardzo mały procent, nie rozwiniętych fizy- 
cznie lub umysłowo i niemogących skur- 
kiem tego korzystać żadną miarą z nank 
elementarnych, w szkole publicznej udzie- 
lanych Nie rozumiem przeto, jakiemi pobud- 
kami kierował się p. Szafran, grożąc za- 
mknięciem ochrony. Podając zaś ten fakt 
do publicznej wiadomości, żywię nadzieję, 
że naczelne władze szkolne nie dopuszczą 
do wykonania groźby. 


NOMINACJE. 


* Prokurator państwa w Tarnowie Wi- 
libald Prussnigg, zamianowany został pre 
zydentem sądu obwodowego w Wadowicach, 
a radca sądu krajowego w Krakowie Józef 
Głuszkiewiez, prezydentem sądu obwode: 
wego w Rzeszowie. 


(>= qm _ U E 


Stosunek Kościoła do rządu 
we Francji. 


Wewnątrz i zewnątrz Francji przypa- 
trywano się z łatwem do pojęcia natęże- 
niem scenie, która odgrywała się w Izbie 
francuzkich deputowanych, podczas polity- 
czno-kościelnych obrad, Rząd chciał wbrew 
oczekiwaniu cokolwiek*zawcześnie podniósł 
kortynę i pokazało się. że nie spodziewa- 
na tragedja — ale całkiem niespodziewana 
odegra się komedyjka. Rząd chciał po- 
wetować nierozsąduy krok prześladowania 
arcybiskupa z Aix, bardzo zręcznem „coup“. 
Zdawało się, że po wielu klęskach prze- 
cież radykałowie doczekają się zwycięztwa. 
Fnergiczny sposób mówienia prawie we 
okólnikach bi- 
akupów. kazał im się spodziewać, że 0- 
portuniści idą z uimi ręka w rękę i ua 
pochyłą równię „kuliurkampfa* z nimi 
pójdą. W końcn i rząd musiałby się był 
chętnie czy niechętnie zgodzić ; krążyła już 
przecież pogłoska, że sam zagrozil Waty- 
kanowi odwołaniem swego ambasadora przy 
stafar papiezkiej i sklonnością do ustępstw 
wobec nacisku radykałów na przeprowa- 
dzeńñie rozdziału międzv Kościołem a pań- 
stem. W Rzymie jednak nic nie osiąguię- 
to; zagrożoną więc jest jego powaga, gdy- 
by pomimo torie chciał prowadzić nie- 
przyjaznej Kościołowi polityki. Rzecz nie 
źle była obmyśloną ; radykałowie czuli się 
otwarcie panami sytuacji. Gdy rząd propo 
nowal, aby debaty kościelno-polityczne odro- 
czyć aż do czasu po ukształtowaniu bu 
dżetu, dano mn za odpowiedź: nie. O- 
strzono już broń i urządzono poprzedniego 
dnia rodzaj jeneraluej próby widowiska, na 
którą zaproszoną była lewica. 

Ale rząd znalazł się w punkcie. Wziął 
na siebie rolę reżysera i urządził tę 'próbę 
jeneralną o jeden dzień wcześniej. Na 
Szczęście — tak może teraz rząd mówić — 
senator, pan Dide, w pierwszej Izbie wniósł 
interpelację w podobnym sensie i rząd po- 
stanowił naprzód na tę interpelacje odpo- 
wiedzieć. Przez to kościelne obrady w dru 
giej Izbie straciły cały interes. Wiadomem 
jest już, że rząd nie chce rozpocząć „kul- 
turkamfpu*, że nie zamierza tym razem wy- 
stąpić za rozdziałem państwa od Kościoła, 
i wiadomem jest, co to wszystko ma zna- 
czyć Rząd wie bardzo dobrze, że nietylko 
przytem przegrałby wobec Kościoła i ka- 
tolików, ale zarazem i radykalom dałby 
broń w rękę, któraby mu w końcu zadała 
cios śmiertelny. Oświadczył więc minister 
oświaty Fallières po przebrzmieniu mów 
Dide'a i Goblet'a, iż rząd spodziewa się 
przywróconia pokoju ; konkordat wystar- 
cza potrzebom i daje prawne ustawy, strze- 
gące interesów państwa, a nadto rząd jest 
zdecydowany ostrzej Ściągać cugle w tym 
względzie. Bitwa została rozegraną. 

Wystąpił jednak wówczas jeszcze pre 
zydent ministrów Freycinet: potępial on po- 
stępowania kilku prałatów i mówil wiele 
o oddzieleniu Kościoła od państwa, przez 
co nie przysłużył się radykalom, albowiem 
odjął im możność wymyślania na rząd. 
Dziwić się więc trzeba, czemu dali mu 
huczne brawo ? 

Jest więc wątpliwem, czy, mimo wszy- 
stko co się stać może, wybuchnie teraz 
we Francji ostry „kultnrkampf?* Zdaje 
się, że w Watykanie tak sądzą, gdyż ma- 
nifestacje, które z początku z powodu spra- 
wy  Gouthe- Soułard obejmować zaczely 
szerokie koła ludności, obecnie przechodzą 
w spokojniejsze stadjum. 

Z posiedzenia Izby d 11 b. m. nadeszły 
następujące szczególy : Interpelował Hubbard 
w sprawie zachowania się duchowieństwa 
zażądał wydania' rozporządzeń w celu roz- 
działa Kościoła od państwa. Fallières w 
odpowiedzi usprawiedliwiał stanowisko ar- 
cybiskupa djecezji Cordeaux , skutkiem 
czego w lzbie powstały hałaśliwe krzyki 
pomiędzy prawicą a lewicą. Biskupa Frep - 
pela przywołuje Floquet do porządku. Mi- 
nister oświadczył, że jest przeciwnikiem 
rozdziału Kościoła od państwa i zapowie- 
dział, że w najbliżazym czasie przedlożo 
ny zostanie Izbie projekt ustawy, dotyczą- 


cej ustroju stowarzyszeń; ustawa *a jednak 


nie może być uważana za wstęp do roz- 


działa Kościoła od państwa. 


SPRAWA 
TRAKTATÓW HANDLOWYCH 


w parlamencie niemieckim. 


(?) Na sobotniem posiedzeniu parla- 
mentu niemieckiego toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja w sprawie traktatów han- 
dlowych. 

Dep. Singer (socjaluy demokrata), o- 
świadczył, że jego strounictwo głosować 
będzie za traktatami handlowemi, ponie- 
waż uważa je za pewne ustępstwo na rzecz 
swych postulatów, jakkolwiek za malo 
się przyczynią do obniżenia cen Środków 
spożywczych. Mówca wita radośnie oświad- 
czenie kanclerza, że państwa europejskie 
powinny się nawzajem zbliżyć do siebie. 
Gdyby geo. Caprivi zaproponował utwo- 
rzenie Stanów zjednoczonych Europy, po- 
parliby go socjalni demokraci wszelkiemi 
silami. Niestety z powyższem oświadcze- 
niem trudno pogodzić mowę kanclerza w 
obronie kredytów wojskowych.  Nieufność 
kanclerza wobec uchwał socjalno demokra- 
tycznego kongresu w Erfurcie, uważać 
można za dowód, iż ma on pewne zamiary 
czy życzenia. Może pewni ludzie pragną 
ruchawki socjaln»-demokratycznej, ale ro- 
botnicy nie chcą wystawiać się na cel żol- 
nierzom uzbrojonym w mało-kalibrowe ka- 
rabiny, naladowane prochem bezdymnym. 
Stronnictwo socjalno-demokratyczne może 
się rozwijać i bez gwałtów. 

Dep. Huene (centrum), przemawia za 
traktatami, a przeciw odeslaniu tychże do 
komisji, ale zwraca uwagę na wielkie zna- 
czenie, jakie rolnictwo ma także dla prze- 
mysłu. Ceatrum glosować będzie za tra- 
ktatami, bo ich odrzucenie zaszkodziloby 
powadze Niemiec. 

Dep. bar. Manteuftel, przemawia imie- 
niem tych konserwatystów, którzy są za 
traktatami, a sprzeciwiają się obradom 
komisyjnym. Przyjaciele polityczni mówcy 
są zaniepokojeni, albowiem rolnicy pono- 
sżą większą część ofiar, jakie Niemcom 
przypaduą w udziele. Mowa kanclerza prze- 
cież budzi nadzieję, że rząd nie omieszka 
otaczać roluictwa opieką. Kto sprzeciwia 
się traktatom zawartym przez rząd, a do- 
maga się taryf autonomicznych, nie powi- 
nien także głosować za wysokiemi celami. 
Rolnikom należy się wynagrodzenie za 0- 
fiary, które poniesie wskutek przyjęcia tra- 
ktatów i dlatego żąda mówca ograniczenia 
wolności przenoszenia się z miejsca na 
miejsce, aby roluikom nie zubrakło robo- 
tników. Odrzucenie traktatów nie wyszłoby 
rolaictwu na korzyść, lecz raczej na 
szkodę, 

Z kolei zabrał głos kanclerz geu. Oa- 
privi. Mówca nie wątpi o patrjotyzmie 
przeciwników traktatów. Rolnictwo, 0o 
prawda ponosi ciężary, spadające na Nie: 
mey wskutek traktatów, ale zawierając 
traktaty z Włochami i Austro - Węgrami, 
można uzyskać ustępstwa dla niemieckiego 
przemysłu tylko przez zuiżenie cła na plo- 
dy rolnicze, t. j. wino, zboże i bydło. 
Rząd i tak dużo uczynił dla rolnictwa, bo 
przez zniżenie 2el zbożowych tem łatwiej 
by przeprowadził traktaty. (Potakiwanie 
po lewicy). Źyczeniu konserwatystów, aby 
ograniczono walność przenoszenia się z 
miejsca na miejsce, uczyni rząd u tyle za- 
dość, że wniesie do parlamentu projekt 
ustawy o gminach, obowiązanych wspierać 
osoby niezdolne do pracy. 

Narodowo -liberalay dep. Oelschlaeger 
również oświadczył się za traktatami. 

W tym samym duchu przemawia dep. 
Rickert imiesiem wolnomyślnych. Prowin- 
cje wschodnie poniosą wskutek traktatów 
niemale szkody, ale mówca spodziewa się, 
że rząd nie omieszka bronić interesów rze- 
czonych prowiucyj. Twierdzenie Kreuz-Ztg. 
że traktaty wyjdą jedynie na ko- 
rzyść żydów handlujących zbo- 
żem i bydłem, nazywa mówca niedo- 
rzecznem. Zapowiedzianą przez kanclerza 
zmianę ustawy w sprawie gmin obowiąza- 
nych do wspieraula osób niezdolnych do 
pracy uważa dep. Rickert za szkodliwą. 
Oświadczenie kanclerza, że narody lączyć 
się powinny, powitał mówca z IRE m 
niem. 

Kanclerz Caprivi, zabrawszy raz jeszcze 
głos, wyraził żyezenie, aby sprawę trakta 
tów zalatwiono jak najprędzej. Parlament 
niemiecki powinien zagranicznym cialom 
ęPrezgutszj za dobrym służyć przykla- 

em. 


Bawarski dep. Orterer (centrum) prze- 
mawia za traktatami, bo przyczynią oue 
się do wzmocnienia węzla, lączącego Niem- 
cy z Austrją, a nadto wyjdą na korzyść 
włościau, których powodzenie ntrudnia 
rozwój socjalnej demokracji. 

Po przemówieniu ks. Hatzfelda (z par- 
tji cesarskiej), Bnerklina (narodowo - liber.) 
i dep. von der Derken (Welf), którzy o- 
świadczyli się za traktatami, zamknięto 
dyskusję w pierwszem czytaniu i przystą- 
piono do głosowania nad wnioskiem 36 
konserwatystów o odesłanie traktatów do 
komisji. Wniosek ten upadl wszystkiemi 
glosami przeciw głosom większej części 
konserwatystów, antysemitów i części 
czlonków stronnictwa cesarskiego. 

Drugie czytanie zapowiedziano na po- 
niedzialek, dnia 14 grudnia. 


i "nych sier i stron. 


ZE WSPOMNIEŃ GARIBALDCZYKA, 


Napisał 
IGNACY KLISZEWSKI, 


III. 


Pomimo zawieszenia broni, odbywaliśmy 
ciągle marsze i kontrmarsze. Tydzień cały 
upłynął w nieustannym ruchu i wreszcie, 
otrzymaliśmy rozkaz powrotu do Biacezzy. 

Zaledwie tam przybyliśmy, a jnż na 
drugi dzień rano, polecono cofanie się na 
całej linji, aż do granic Lombardji. Pierw- 
szy punkt ponownego zawieszenia broni 
opiewal, że w przeciągu czterdziestu ośmiu 
godzin wojska włoskie mają zupelnie opu- 
ścić Tyrol włoski. Korpusik nasz, stal na 
wysuniętej placówce i abyśmy się mogli 
dostać do Lombardji, musieliśmy odbyć 
forsowną podróż na przestrzeni ośmdzie- 
sięciu czterech kilometrów. Wyruszyliśmy 
o godz, 9 rano i bez przestanku szliśmy 
cale dwa dni. W dzień, pomimo upału 
dokuczającego, nie traciliśmy fantazji. Prze- 
chodziliśmy wsie i miasteczka, a wślad za 
nami, posiępowały oddziały austrjackie. 
Jedną rogatką, opuszczaliśmy miejscowość, 
drugą wchodzili Austrjacy, przy odgłosie 
muzyki i bardzo często slyszałem dziar- 
skiego krakowiaka. Widocznie polskie pul- 
ki postępowały za nami. Za nadejściem 
nocy konie i ludzie zaczęli padać ze znu 
żenia i wreszcie na górze Tamone, zatrzy- 
maliśmy się na kilka godzin. Znaleźliśmy 
tam grób oficera austrjackiego. Otoczony 
darnią i zielenią, a na krzyżu widniał na- 
pis w języku niemieckim: „Ludwik Brze 
ziński, porucznik 11 pnłku piechoty księ 
cia Albrechta Saskiego, zabity w bitwie 
pod Bezecca*. 

Zadamalem się. Wszak to mój rodak 
zginął zdala od kraju i przyklęknąwszy, 
odmówilem cichą modlitwę. Nagle rozległ 
się głos komendy: 

— Prezentuj broń! 

Caly bataljon strzelców i huzarzy, spre 
zentowali broń przed grobem. 

Po chwili, znów odezwał się głos ko- 
menderującego. 

— Nabić broń! Ognia! — i nad szczą- 
tkami oficera austrjackiego, a mego zio- 
mka, rozległa się trzechkrotna salwa ka- 
rabinowa. Wszyscy oficerowie odkryli glo- 
wy i oddział odbył defiladę wśród ciszy 
wieczornej, żegnając swego wroga i odda- 
jąc mn wysokie honory wojskowe 

Śmierć na polu bitwy, wzbudziła sza- 
cunek w nieprzyjaciołach, a nad grobem 
umilkły wszystkie waśnie i zawiści. 

Wyruszyliśmy w dalszy pochód. Co dwie 
godziny kwadrans przerwy Strzelcy rzu 
cali się na ziemię, huzarzy spali na sio- 
dlach i dopiero trąbka budziła wszystkich 
do dalszego marszu. Nareszcie przybyli 
śmy do Salð, już w granicach Lombard i. 

Stanęliśmy w poblizkiej wsi, gdyż w 
Salo mieścił się sztab główny, ambulanse 
i kilka pułków piechoty. Chociaż zmę- 
czony, udałem się do miasta. Spotkałem 
kilku Polaków. Jeden z nich, kapitan Zdzi- 
sław R. zaproponował, abyśmy poszli na 
wspólne śniadanie. 

Zasiedliśmy w restanracji. Nim jednak 
wziąlem do ust łyżkę buljonn, skutkiem 
zmęczenia padłem jak nieżywy. Obudziłem 
się dopiero późnym wieczorem, w elegan- 
ekim pokojn. Lampa rzucała chińskie cie- 
nie i w pierwszej chwili nie mogłem zdać 
sobie rachunku z położenia Sądziłem, że 
marzę i znajdnję się w zaklętym pałacu, 
przeniesiony do niego za pomocą cudownej 
lampy Aladyna. Gdzie się dotknę, wszę- 
dzie jedwabie i aksamity. Patrzę — na no- 
cnyra stoliku, leży mój zegarek, sakiewka, 

bok mundur i broń. Spostrzegam dzwo: 
nek, uderzam silnie w niego i na progu 
drzwi. ukazuje się Śliczna suberetka w e- 
legai ostjumie weneckim. 

-— «0 sobie pan życzysz? 

— Przedewszystkiem proszę mi powie- 
dzieć, gdzie się znajduję ? 

— W prywatnem mieszkaniu właścicie 
la hotelu. Pan porucznik nsnął przy Śnia- 
daniu i został tutaj przeniesiony. 

— Wdzięczny mu jestem niezmiernie, 
a która teraz godzina? 

— Dziewiąta. 

— Spalem więc dziewięć godzin, 

— Pan porucznik myli się, bo trzydzie- 
ści trzy. 

— Nie rozumiem. 

— Rzecz bardzo prosta. Usnąłeś pan 
we wtorek o godzinie dwunastej w pola- 
dnie. Dziś mamy środę — rachnnek ja- 
sny i nie przedstawiający żadnej wątpli- 
wości. 

Uśmiechnąlem się i podziękowałem za 
wyjaśnienie. 

Gdy powróciłem do szwadronu, brako- 
walo polowę żołnierzy i oficerów. Pułko- 
wnik Candolini, ciągle mruczal: Brigan'i! 
Assassini! lecz to nie wiele pomagało, bo 
ludzie są ludźmi i wysiłek fizyczny ma 
także swoje granice. Dopiero nad samem 
ranem powróciła reszta maruderów i mo- 
gliśmy dalej wyrnszyć. 


.. 


Weszliśmy nareszcie do  Medjolanu. 
Przyjmowano nas, jak bohaterów i zwy- 
cięzców. Obsypano kwiatami i wieńcami 
a municypalność dla oficerów i żołnierzy, 
wyprawiła ucztę lukulusową. Pokój jeszcze 
nie był stanowczo zawarty, lecz już nie 
ulegało wątpliwości, że chociaż armja zo- 
stała pobitą, ale dyplomacja, poparta igli 
cówkami pruskiemi, wywalczy znaczne n- 
stępstwa i prowincja wenecka zostanie przy- 
lączoną do królestwa włoskiego. 

Swoją drogą zbrojono się ciągle i ocho- 
tnikami wypelniano lnki Włosi są zanadto 
sprytnym narodem i nie dowierzali Bismar- 
kowi. Powtarzali ciągle: Italja, jama da 
se!) lecz na wiadomość, że trzy korpusy 
austrjackie, wzięte z armji północnej w 


1) Włochy 
pomocy. 


się zjednoczą, bez niczyjej 


towarzysz. 
wiadał zajmująco i nie jedną chwilę prze- 
pędziliśmy z nim wesolo podczas kampanji. 


pospiesznym marszu, zdążają ku granicy, 
udali się o'pomoe do cesarza Napoleona. 


W kawiarni Biffa, w pasażu Wiktora 


Emannela. spotkałem się przypadkowo z 
dobrym moim znajomym Karolem Floque. 
tem, korespondentem paryzkiego dziennika 
Le Sićcle. Ten korpnsowi garibaldczyków 
stale towarzyszył i jakkolwiek nie widział 
ani jedoej bitwy, wysyłał z placu boju sen- 
sacyjne telegramy i korespondencje. W owe 
czasy, był to bardzo skromny człowiek i 
nie przeczuwalem, że zajmie później wy 
bitne stanowisko i będzie nawet prezy- 
dentem Izby depntowanych  Lubiał prze 
stawać z Polakami i chociaż raz wyrzą- 
dziłem mn figla, gdyż falszywie powiado- 
milem go o zwycięztwie naszem pod Ga- 
rignano, jednakże pogodził się wkrótce 
zemną i byliśmy nawet przyjaciolmi. 


— Wiesz pan najświeższą wiadomość ? 
— Jaką ? 
— Jenerał Leboeuf przybył do Medjola 


nu i wkrótce wyjeżdza do Wenecji 


— Boto? 
— Jako nadzwyczajny komisarz cesa- 


rza Napoleona. 


— Cóż tam będzie robił ? 
— Wy wojskowi, umiecie komendero- 


wać szwadronem i rozbijać bruk pałasza 
mi, ale gazet nie czytujecie i nie macie 
pojęcia, co się dzieje w polityce. 


— Czy to przymówka za Garignano ? 
— Zapomniałem już o tem, ale wiedz 


pan, że cesarz Franciszek Józef odstąpił 


Wenecję naszemu cesarzowi 
Zastanowiłem się i chociaż nie przywią - 


zywałem wiele wagi do słów. pana Floque- 
ta, znając go jako paliwodę, jednakże za- 
pamiętałem sobie dobrze tę rozmowę. 


W kilka tygodni rzecz się stala faktem 


dokonanym i pan Floquet zyskał na mo 
jej opinji. 


Swoją drogą był to bardzo przyjemny 
Posiadał wiele dowcipu, opo 


Poznałem go w Storo. głównej kwaterze 


naszego korpusu, przed rozpoczęciem woj- 


ny. Prosił, żebym mn kupił konia lub mu- 


ła, albowiem zarzekal się, iż pójdzie z na- 
mi w pierwszy ogień. Wytargowalłem bar- 
dzo spokojną klacz i parę dni z rzędu 
harcowal na niej 


Nieszczęściem, przyjechał pewnego dnia 
na mustrę naszego szwadronu. Rotmistrz 
zakomenderował galopa. Szwadron ruszył 
z kopyta, a Fl: quet z nami Klacz, da- 
wniej wojskowa, na odgłos trąbki, przypo- 
mniała gobie nbiegle czasy i pędem pole- 
ciała Chociaż szwadron stanął, Floquet, 
widocznie słaby jeździec, nie umial jej za- 
trzymeć i wpadł wraz z nią do wody. 
Szczęściei, rzeka nie była głęboką i skoń- 
czyło się tylko na lekkiej kąpieli. 

Po powrocie do miasta, sprzedał natych- 
miast konia I chodził za sztabem piechotą 
lub jeździł wózkiera. 

Spotkałem go 1878 roku w Paryżu, 
podczas wystawy  Przeiął mnie grzecznie, 
ale nie był to ter sam * > et. 

Opowiadał z dumą h sukcesach 
w parlamencie i twie oportunizm, 
pie utrzyma się we r.«r i miejsce jego 
zajmie radykalizm. 

— W takim raz 
o najwyższej god 
siejszy przywódca ,  'ii skrajnej ? 

— Co do tego, to mie. Wysterczy mi 
krzesło prezydenta Izby, deputowanych. 

Nie pomylił się w awoich rachubach 
i od kilku lat Þiastuje jnż ten urząd. Kio 
wie nawet, czy sk;-may korespondent 
dziernika, nie zajęwie stanowiska przy- 
denta Rzeczypospolitej? Przy obecnych 
prądach, w tei ojczyźnie dobrego wina 
i lekkich obyczajów, wszvsiko jest mo- 
żebne. 


mo. 3z pan marzyć 
i w krdju, jako dzi- 


Żydzi w Poznaniu. 


"e 


Mówiąc o żydach w stosunku do Indn"- 
nie można pominąć 
służby żeńskiej, będącej w żydowskich fa- 
miljach, szwalniach i t. p. Chrześcijańska 
prasa niemiecka tak w tym względzie pi- 


ści  chrz: Ścijańskiej, 


Bze: 


„Żydzi swoim wpływem pieniężnym i 
swojemi bezsumiennemi zachciankami do- 
prowadzili społeczeństwo do korupcji pod 
każdym względem. Wszystko uczynili oni 


sprzedajnem: nrzędy, tytuły, nazwiska 


cześć, miłość i t. p Zwłaszcza między pol- 


skiemi dziewczętami, sprawiają żydzi stra- 


szne spustoszenie. bBrudno zmysłowy cha- 
rakter żydów i brak u nich wstydu i su- 


mienia, czynią z nich najzuchwalszych uwo 
dzicieli  D»iewczęta, które po większych 
miastach służą u żydów, stają się po wię- 
kszej części ofiarami prostytucji. Nie bę- 
dziemy pewno za wiele twierdzili, mówiąc, 


że dwie trzecie nieszczęśliwych dziewcząt 


chrześcijańskich, zostających pod kontrolą 
zostaly przez żydów na drogę niemoralno 
ści popchnięte*.-— Ze względów etycznych 
nie będziemy powtarzali tego, co w tym 
względzie jest w Poznaniu publiczną taje - 
mnicą. Proces karny, który się tu przed 
kilku laty toczył między żydem knpcem, 
a jego szwaczką Polką, odsłonił nam nieco 
rąbka na ten smutny i bolesny obraz de 
moralizacji żydowskiej. Wyzywa prasa ży- 
dowska duchownych, odradzających kato- 


liezkom przyjmować służbę u żydów, ale 


bez względu na te głosy sen:itów, powin- 

ni chrześcijanie doki 

temu zapobiedz. 
Pod płaszczykiem „religji* tworzą żydzi 


w rzeczywistości towarzystwo polityczne, 
spoleczne i przemysłowo-bandlowe, które 


w tajnem porozumieniu się między sobą 
wyzyskoje i ujarzmia narody  nienależące 
do narodu żydowskiego. Żydzi calego 
Świata i wszystkich języków są z sobą w 
tym punkcie zgodni i popierają się na- 
wzajem. Na całym Świecie mają żydzi to- 
warzystwa, pamiętające wylącznie o ich in- 
teresach, mają je też w Poznaniu, a jest 
ich tu jawnych przeszło dwadzieścia, nie 
mówiąc © sekretnych, podziemnych, do 
których oku chrześcijanina zajrzeć nie wol- 
no. W tych jawnych i sekretnych stowa- 
rzyszeniach radzą żydzi o wykształceniu 


miodzieży, o chorych i umarłych, dopo- 


adać wszelkich sil, aby 


KURJER POLSKI dnia 15 grudnia 1891 r. 


magają nbogim, ślęczą nad talmudem (tal- 
mudycznych stowarzyszeń mają tu żydzi 
dwa), słowom nie ma gałęzi życia spole- 
cznego, któregoby żydzi temi stowarzysze- 
niami nie zagarnęli, a wszystkie rozporzą- 
dzają wielkiemi kapitałami. Silnie i sfornie 
są żydzi w tych stowarzyszeniach zorgani- 
zowani, tworząc rząd w rządzie. Nie ma 
władzy, nie ma rządu, któryby mógł zba 
dać tajniki w organizacji stowarzyszeń ży- 
dowskich, to też organizacji, tajemniczości 
i posłuszeństwu rozkazom wydawanym z 
góry zawdzięczają żydzi tę potęgę, do ja- 
kiej doszli. 

Zdjęliśmy, o ile możności, fotografją z 
życia żydów w Poznaniu. Z tego, cośmy 
przedstawili, okazuje się, jak zręcznie ży- 
dzi zagarnęli tu wiele najważniejszych sta- 
nowisk, popierani kapitałem, wrodzoną ży- 
dowi przezornością, prawodawstwem i o 
ciężalością niemiecką, szukającą na ko- 
mendę żydowską nieprzyjaciela w Polaku 
chrześcijaninie, a nie widzącą, jakie Niem- 
com i chrześcijaństwu grozi tu niebezpie - 
czeństwo ze strony judaizmu, rozpanasza- 
jącego się coraz bardziej kosztem chrze- 
ścijan, których żydowstwo na każdym pun- 
kcie zalewa. Wiedzą żydzi, że w miesz 
kańcach mają niebezpiecznych rywali w 
handlu i przemyśle; wiedzą żydzi, że Po- 
lacy jedynie a nie Niemcy, broniń Poznań 
od zżydowszczenia, chwytając się stano- 
wisk i chleba, któreby żydzi dla siebie 
zagarnąć pragnęli, a z których niejedne 
żydom z ręki wyjmują, to też szcznją oni 
ustawicznie na nas rząd i spoleczeństwo 
niemieckie, popierając głównie system 
szkolny, któryby w naszych dzieciach o 
studzał wiarę, szerzył indyferentyzm reli- 
gijny i utrudniał wyksztalcenie, które 
przecież żydzi dla siebie tak wysoko ce- 
nią, doznając nadto tej samej, co przed 
wiekami, swobody w kierowaniu chedera- 
mi i wszelkiemi swemi mniej lub więcej 
tajnemi instytucjami nankowemi. Semiekie- 
go to narodu wytycznem zadaniem, aby 
podżegać jedne warstwy nieżydowskie na 
drugie, a zwłaszcza chrześcijan — a przy- 
tem korzystać dla siebie poszczególnie i 
dla większej idei żydowskiej w ogóle.— 
Na tem powinni się przecież poznać i tu- 
tejsi Niemcy konserwatyści, jak się już 
poznali konserwatyści niemieccy innych 
miast i dz'elnic. Polacy, zaprawdę, nie 
wiuni dziś temu, że żydzi zawładnęli re 
prezentacją miejską i lazaretem miejskim, 
że wyparli Niemców z adwokatury, że 
bauków prywatnych Ni+mcy nie mają, że 
giełda jest w ręku żydów, że żydzi są 
rzeczywistymi panami w tych i w innych 
kierunkach; słowem, że Niemcy tutejsi 
mogą sobie powiedzieć, że „sie denk'n, 
sie schieben und sie werden geschoben.* 

K. Pozn. 


Lucjan Kwieciński. 
(Profil artysty). 
Dzisiaj wystąpi po raz pierwszy przed 


kiej, pan Lnejan Kwieciński *), kżóry w 
zawodzie swym liczy obecnie pełne dwa- 
dzieścia pięć lat sumiennej, wytrwałej i wy 
bitnej pracy. Ozobistość artysty łączy się 
z wspomnieniami owej szkoły dramaty 
cznej, istniejącej przy teatrach warszaw- 
skich, szkoły, która pod kierunkiem Chę- 
cińskiego tak się zasłużyła sztnce drama 
tycznej, wydając cały szereg niepospolitych 
aktorów. 

Było to 14 lipca 1866 r — Na scenie 
teatru „Rozmaitości“ między innemi grano 
„Odlndków i Poetę* Fredry i komedję w 1 
akcie z francuzkiego: „Wieśniak i aktorką“ 
Sympatyczna sala, wktórej tak chętnia spę- 
dzają wieczory mieszkańcy stolicy, zapeł- 
nita się publicznością po brzegi. Odbywał 
sę popis uczniów i nczennie szkoły dra- 
matycznej — to wystarczyło, aby wszy- 
stkie miejsca były zajęte: Warszawa znana 
jest oddawna z zamiłowania do seony. 

W „Wieśniaku i aktorce“ prezentowała 
się wpośród innych para młodzintkich aspi- 
rantów do sztuki dramatycznej, panna Romana 
Popiel i Lucjan Kwieciński. To koleżeń- 
stwo artysty z późniejszą „Popielką* spra 
wia m'mowoli wrażenie, iż unażamy je za 
szczęśliwą gwiazdę dla karjery scenicznej 
p. Kwiecińskiego. Mała próba występu, 
jaką odbył poprzednio 3 kwietnia 1866 r. 
p. Kwieciński w Płocku, jeszeze jao uczeń 
szkoły, według słów korespondenta Kur]. 
Warszawskiego z d. 13 kwietnia t. r., wy- 
padła pomyślnie. Na popisie szkoły p. Kwie- 
ciński odznaczył się obok p. Popielówny 
i Szobera, a jakkolwiek zdania krytyki 
były podzielone, talent jednak młodego ar- 
tysty nznali wszyscy. V/ tym samyn rokn 
skończyli szkołę oprócz Popielówny i Kwie 
cińskiego: Feliks Szober, Wojakowska, Mi- 
cińska (z nagrodą), Marja Mazurowska 
(z nagrodą) i inni. Egzamin odbył się w 
obecności jenerała Haukego, prezesa dyre- 
kcji teatrów. 

Już na tym popisie zauważono n p Kwie- 
cińskiego prześliczną dykcję; po piorwszym 
zaś debjucie w „Rozmaiteściach* d. 3 wrze- 
śnia 1866 r., w roli Edwina z „Odludków 
i Poeta* zalety artystyczne p. Kwieciń- 
skiego nwydatniły się jeszcze bardziej. Ku- 
rjer Codzienny pisał nazajutrz po występie: 
„Postawa odpowiada roli, przytem głos 
pełny, rysy wydatne i deklamacja obiecu- 
jąca. Artysta to myślący i z przyszłością, 
Nagradzano go oklaskami*. Równem powo- 
dzeniem uwieńczony był drugi występ w 
dramacie Korzeniowskiego „Pani Kasztela- 
nowa“ i trzeci w „Życiu Szulera*. Razem 
Z p. Kwiecińskim debjutował Leszczyński, 
artysta teatru wileńskiego (mó: Boże, 
gdzie te ezasyl) Rolę Henryka w „Życiu 
Szulera* grał p. Kwieciński po Piaseckim. 

W dalszym ciągu wystąpił nasz artysta 
kilkanaście razy w Płocku w trnpie Rata- 
jewieza, potem zaś wyjechał do Lwowa, 
dokąd go zaangażował ówczesny dyrektor 
teatru, Adam Miłaszewski. Na scenie lwow- 
skiej wystąpił po raz pierwszy 4 grudnia 
1867 r. w dramacie „Kobiety z Kamienia*, 


| publicznością krakowską artysta sceny lwow- 


*) Lmejan Kwieciński urodził się w War: 
szawie, d. 5 stycznia 1848 r. skończył 
5-klasową szkołę powiatową. Do szkoły 
dramatycznej wstąpił w r. 1865, w rokn 
zaś 1866 pomyślnie ją ukończył. 


jako Fidjasz Rafael. Powiedziano o tym de- 
bjucie wówczas, 
siły. Gra dalej... 


rą występuje razem w „Synu Giboyer'a*, 
O Popielównie, grającej rolę Fernandy kry - 
tyka nadmieniła, 
„dramatycznego wyrazu“, a o p. Kwiecińskim, 
iż był „dość dobrym“. 


1869 wracą do Warszawy i po występie w 
„Moctjoye,* 
teatru. 
Kwieciński 41 ról. 
danie przyjaciela swego, 
brzański-go, opuszeza Warszawę i jedzie 
do Poznania. 
gólną. 


brzańskiego z apatją publiezności poznań- 
skiej — pisze Kwieciński w swoim pamię- 
tniku — pełen zapału do sztuki dyrektor 
przeniósł się wraz z młodemi siłami do tea- 
tru hr. Skarbka we Lwowie“, 
należy p. Kwieciński do ezłonków sceny 
lwowskiej, po tem jedzie do Poznania w 
zimie, a na lato z Doroszyńskim udaje się 
do Warszawy, gdzie występuje w teatrzy- 
ku „Eldorado“. 
nu, gra na scenie warszawskiej w 
bach panieńskich*. Oto, co pisze w Kurje 
rze Warszawskim Władysław Bogusławski 
nazajntrz po przedstawienin : 
Świeszewskiego, owego idealnego trzpiota 
nie widzieliśmy tak dobrego Gucia na sce- 
nie warszawskiej*. 
był pełen życia, głównie w rnchach i grze 
mimicznej. Najlepiej wyszła strona liryczna 
charakteru, cddana inteligentnie i subtelnie* 
Przytoczyliśmy to zdanie znakomitego kry- 
tyka dla wiadomości, zanim na naszej sce 
nie ujrzymy artystę w tej samej roli. 


iż artysta przecenił swe 


I znowu spotyka się z Popielką, z któ 
iż nie posiadała zupełnie 


Po roku pobytu we Lwowie, artysta w 
w roli Rolanda wchodzi do 
Do 11 września 1871 r. gra p 
W tym €zasie na żą: 
Stanisława Do 
Tu zdobywa sympatję o- 


„Po półrocznej walce Stanisława Do- 


Do r. 1880 


Pod koniec letniego seze 
„Ślu - 


„Od czasu 


Gucio Kwiecińskiego 


W październikn 1880 r. wraca do Lwo 


wa, zdobywa sławę i ztąd się już nigdzie 
nie rusza, aż dopiero dzisiaj w jubilenszo: 
wy rok swego srebrnego ze sztuką wesela, 
stanąć zamierza na 
przed publicznością, która umie zawsze o0- 
cenić talent i uznać zasługę. 


scenie krakowskiej 


Adam Dobrowolski. 


Oddział sztuki polskiej na wy- 


stawie w Wiedniu. 


Komitet międzynarodowej wystawy tea- 


tralno-muzycznej w Wiedniu zgodził się na 


przyjęcie nazwy oddziału sztnki polskiej i 
tym sposobem dal możność naszym arty- 
stom wzięcia ndzialn w produkcjach, ja- 
kie urządzone tamże zostaną. s 
Obecnie zależy wszystko od energji 
tych, eo się zajmą uskutecznieniem tego 
projektu. Dużo mówimy o konieczności 
solidarnego postępowania, o porzuceniu 
prywaty i stronniczych ambicyjek, niechaj 
dziś przynajmniej wobec faktu wielkiej 
dla sztuki doniosłości i wagi, ucichną sa- 
molubne głosy i zestroją się usiłowania 
wszystkich, celem ułożenia jak najświet- 
niejszego programu i zgromadzenia naj- 
pierwszych artystycznych sil naszych na 
wystawie. ; 
Słyszeliśmy o krzątaniu się kilku gor 
liwych jednostek ze Świata muzycziego, 


jednostek, które pragną doprowadrić do 


skutku projekt wielkiego koncertu polskie 
go. Wiemy o staraniach Zygmunia No 
skowskiego, o zapobiegliwem dsłałaniu p. 
Zygmunta Cieszkowskiego, który "gorąco 
wziął się do akcji w tym kierunku i z 
pewnością nrzeczywistni swój zamiar. Je- 
steśmy przekonani, że nikt się pie usunie 
od pracy, że zarówno oddzielne jednostki, 
jak stowarzyszenia muzyczne chętnie przy- 
czynią się do ogólnego dzialania, że każdy 
dorznei swoją cegielkę do budowy. 

Czy teatr polski będzie reprezentowany 
na wystawie, dziś jeszcze na pewno twier- 
dzić nie podobna. Zależy to od tej oko: 
liczności, czy artyści sceny warszawskiej 
będą mogli wziąć udział w przedstawie- 
nin. Siły bowiem krakowskiego i lwow- 
skiego teatru nie wystarczą. 

Jakkolwiek się stanie, to można z po- 
ciechą twierdzić stanowczo, iż sztuka pol 
ska da swój wyraz na wystawie. 

Pod d. 13 b. m. donoszą nam z Wie 
dnia, co następuje: „Dzisiaj zawiązał się 
tu komitet dla polskiego działu na wysta 
wie teatralno muzycznej. „Prezesem wybra- 
ny hr. Ludwik Wodzicki, wiceprezesami : 
hr. Lanckoroński, hr. Roman Potocki i hr. 
Zyg. Cieszkowski. Komitet wykonawczy two- 
rzą: hr. Lanckoroński, jako „prezes dr. 
A. Nossig, jako sekretarz, hr. Z. Cieszkowski, 
A. Szczepański, Stan. Koźmian, Zdzisław, 
Morawski. Do ogólnego komitetu należą, 
oprócz wymienionych , posłowie: hr., Łoś. 
Abrahamowicz, Gniewosz, Skrzyński, 80- 
kołowski, Piniński, minister Zaleski, Ai 
Jerzy Czartoryski, T. Rybkowski, FEA u- 
kiewicz, dr. Ziemialkowski, dr K. Chiędo- 
wski, dr. A. Frydman, red. Fremdenbl. 1 inni. 
Komitet wyda w tych dniach odezwę, któ. 
ra wyjaśni wszystkie, szczegóły”. f 

Tak się przedstawia sprawa udzialu Po- 
laków na wystawie w Wiedniu. Mogą zajść 
tylko drobne jakieś zmiany w składzie ko- 
mitetu; w takim razie uzupelnimy powy- 
żej podaną listę, skoro otrzymamy odnoś- 
ne z Wiednia wiadomości. 

Można się tedy spodziewać pomyślnego 
dla reprezentacji sztuki polskiej „wyniku. 
A naród nasz powinieu zamanifestować 
Świetnie na wystawie międzynarodowej 
swój cywilizacyjny dorobek. 
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KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA, 


A Ktoś z Pesztu nadesłał do jednego z 
pism lwowski.h korespondencję, w której 
doniesiono, jakoby znana śpiewaczka, p. Mi- 
ra Heller, opuściła teatr tamtejszy z powo- 
du małej gaży. Wiadomość powyższa jest 
najzupełniej mylna, znakomita bowiem arty 
stka nasza pozostaje nadal pod bardzo ko 
rzystnemi warunkami primadonną Opery kró- 
lewskiej w Peszcie. Panna Heller Śpiewa 
pierwszorzędne partje i potrafiła zdobyć ca- 


lendarz 
wydany przez dra Murdzieńskiego za po 
wodem tutejszego Towarzystwa lekarskie- 
go, które bacząc, aby nasi lekarze nie kar 
mili swym groszem wydawców tego rodza- 
ju niemieckich pnblikacyj, ogłoszeniem „Ka- 
lendarza lekarskiego krakowskiego“ zara- 
dziło potrzebie galicyjskich lekarzy. Nie 
wątpimy, iż wspomniany kalendarz zupeł- 
nie odpowiada swą treścią wymogom nar 
kowym, skoro w opracowaniu wzięli współ 
ndział znani m nas powszechnie specjaliści 
jakoto : 
szewiez, Opieński, Pieniążek, Rosenzweig, 
Schaitter, Sokołowski, Surzycki. Trzebieky 
i Zieleniewski. Strona typograficzna namie- 
nionej publikacji nie do Życzenia nie po 
zostawia; cena zaś jest nader przystępną. 


których grywał Mozart, znajduje się w 
„muzeum 
nych* w Berlinie. Między innemi przecho- 
wują się tam skrzypki, które robione były 
specjalnie dla czteroletniego artysty. Nie 
posiadają one wierzchniej deki, ażeby dzie- 
cku łatwiej było utrzymać je w ręku. Tam 
też znajdnje się podróżny fortepian skła- 
dany Mozart'a, który towarzyszył mistrzo- 
wi we wszystkich jego pod"óżach artysty- 
cznych. Pomiędzy 
znajduje się w muzeum kunsztownie ozdo- 
biony forte, ian nieszczęśliwej królowej Ma» 
rji Antoniny. 


stwie naszem*. 


łą publiczność, która ją przyjmuje z entu- 
zjazmem. 


A Świeżo opuścił prasę drukarską Ka- 
lekarski krakowski na rok 1892 


Dr. Dr. Gluziński, Mars, Marci- 


A Kilka instrumentów muzycznych, na 


starych instrumentów  muzycz- 


innemi  ciekawościami 


A Wspólny pomnik dla Heydn'a, Mo- 


zarta% i Beethowen'a stanąć ma wkrótce 
w Berlinie. 
szono najznakomitszych artystów. 


Do wykonania planów zapro” 


4} Wyszedł z drnkn w Poznaniu rocznik 


14 „Złotej księgi“ Teodora Żychlińskiego 
i został rozesłany abonentom. W Dzienni- 
ku Poznańskim czytamy : 
ra oprócz kilku mniej obszernych monogra- 
fii historyczno-genealogicznych, jak Hołyń- 
skich, Pvdhorskieb, Starowieyskich i t. d., 
działu sprostowań i nzupełuień, oraz nekro- 
logji, dwie nader szczegółowe monografie 
Potockich i Zamcyskich, z których każda 
obejmnje około 8 arkuszy druku i zawiera 
historję tych dwóch znakomitych rodów we 
wszystkich gałęziach ich i odnogach od koń 
ca XIV-go wieku, aż do naszyct czasów, 
Do linji wielkopolskiej Potockich dołączone 
są odn šne wyciągi z poznańskiego archi 
wom w łrzmieniu dosłownem, rozmaite cie- 
kawe d kumenta, wreszcie dyplom Papieża 
Leona XIII z 6 maja 1889 r., kontrasy- 
gnowany przez Kardynała Ledóchowskiego, 
nadający p. Bolesławowi Potoekiemu z Bg- 
dłewa i jego synom dziedziczny tytuł hra- 
hiów rzymskich. Do Rocznika dołączone są 
dwie tablice rodowe Miączyńskich. Z tego- 
rocznej Księgi dowialujemy się, że maję- 


„Rocznik zawie- 


tność Będlewska już blisko 200 lat pozo- 


staj? w ręku Potockich, a dobra Pożarow* 


skie 150 lat w ręku -Kurnatowskich. W 
„Przedmowie* cytuje autor następujące zda- 
nie nczonego bisknpa Wileńskiego, nieod- 
żałowanej pamięci X Adama Stanisława Kra- 
sińskiego, wypowiedziane przezeń na pół ro- 
ku przed Śmiercią o „Złotej Księdze“ w li- 
ście do p Żyehlińskiego: „Szanowny i Za- 


'eny Panie! Pracę Pańską cenię bardzo wy- 


soko, bo ona nietylko od Niesieckiego jest 
wyższa, ale zustawia za sobą wszystko, eo 
dotąd w tym rodzaju zrobione było. Daj 
Boże, do końca ją doprowadzić“... Do 
słów powyższych X biskupa Krasińskiego 
dodaje autor: „Oby to życzenie jednego z 


najuczeńszych i najszlachetniejszych Arvy- 
pasterzy, Męczennika za Wiarę i Ojczyzuę, 


znalazło życzliwe dla nas echo w społeczeń- 
yczenie to ze względu na 
mozolną i wytrwałą od r. 1879 pracę au- 
tora, szczerze z naszej strony popieramy. B.Ł. 


pae a o 
Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI 


* Z wielkiem powodzeniem wystawiono 
znany w Krakowie ntwór Zygmnnta Przy 


bylskiego, p. t.: „Pierwszy tal“. Krytyka 


i publiczność przyjęły śliczny obrazek sym- 
patycznego antora z najwyższem zadowy. 
leniem. Rolę Rózi, graną u nas tak poety 
cznie przez pannę Dzirytównę, wykonała 
w „Rozmaitościach* ładnie p. Czakówna, 

* Redaktor Wieku, Kazimierz Zalewski, 
z powodu przebytej influenzy zapadł na za: 
palenie oskrzeli. 

* P. Jerzyna, tenor lwowski, stara się 
o występy na warsz scenie. Spiewak bawi 
obecnie w Warszawie. 

* Klnb rosyjski postanowił pożegnać 
składkowym obiadem azchireja Leonejusza, 
który jednakże „raczył“ odmówić i polecił 
pieniądze dać na głodnych. Ofiarność cu- 
dzym kosztem. 

* Oberpoliemajster zabronił sprzedawania 
czerwonych i zielonych świeczek na choin- 
kę, ponieważ do ich zafarbowanja używane 
są substancje trujące, jak cynober i arsze- 


nik. "+. Jm 
KURJER WIEDEŃSKI. 


* W ubiegłą niedzielę, w dzień przed- 
stawienia Mozartowskiego „Don Juana“, w 
biurze jeneralnej intendentury scen dwor- 
skich zjawił się jakiś stary pan, który 
przedstawiwszy się jeneralnemu intenden- 
towi, dr. Wlassackowi, jako Jakób M., pro- 
sił go o krzesło narożne na parterze na 
„Don Juana*. Odpowiedziano mu, że nie- 
tylko na parterze, ule nigdzie nie ma już 
ani jednego wolnego miejsca. Naówczas 
stary pan mocno się zmartwił; byłby tak 
chętnie ebeenym na tem przedstawieniu... 

— Ale dlaczegóż panu tak zależy na 
„Don Juanie* właśnie? Danym będzie cały 
szereg dzieł Mozaria. 

— Tak, ale byłbym na tem przedsta- 
wieniu dla tego tak chętnie, ponieważ by- 
łem na pierwszem niemieckiem przedstawie- 
nin „Don Juana“ w Kóarntnerthor-Theater. 

Dr. Wlassack spojrzał niedowierzająco w 
oczy staremu panu. 

— A wiesz pan — spytał, — w któ- 
rym roku po raz pierwszy grano n nas 
„Don Juana* zapytał? 

— Bardzo dobrze; w roku 1805. 


panie, 
ban, panie radco, dlaczego chciałbym tak 
bardzo być dziś w Operze. 


parteru. 
mruczał: „Przed 60 laty było to przecież 
ładniejsze*, 


Nr. 43. 


— A ileż pan miałeś lat wówczas? 
— Jedenaście. Rodzice chcieli mi zrobić 


przyjemność i zabrali mię do teatru, Przy- 
pominam 
przedstawienia. 


sobie jeszcze nawet szezegóły 
— Proszę, niech pan zechce usiąść. 
— Dziękuję, trzymam się jako tako. 


— Ależ w takim razie musisz pan dziś 


mieć... 


— Dziewięćdziesiąt siedm lat, 
dziewięćdziesiąt siedm. 


kochany 
Pojmnjesz 


Stary pan opowiedział dalej, iż jest bra- 


tem znanego i lubionego powszechnie ren- 
tjera Sanni M., z którym żyjąc w jed: em 
mieście, przez lat sześćdziesiąt nie rozma- 
wiał, różnili się bowiem eo do niektórych 
kwestyj. Przed kilku laty jednak pogodzili 
się i odtąd żyją w wielkiej przyjaźni 


Wieczór „stary pan* siedział na rogu 
Słyszano jednak, jak kilka razy 


KURJER BUDAPESZTEŃSKI. 


* Grasuje tu infiuenza, która ze spora- 


dyeznej przemienia się obecnie w epidemję, 
nie jest jednak złośliwą, przynajmniej do- 
tychczas. 


* Węgierskie Towarzystwo rolnicze po 


stanowiło wysłać adres do rządu z powodt 
utr.ymania totalizatora, bez którego chów 
węgierskich koui pełnej krwi istniećby nie 
mógł, gdyż dwie trzecie nagród wyścigo 
wych pochodziły z totalizatora. 


* Do pewnej wsi w komitacie Wieselbur 


skim powrócił w tych dniach z Ameryk 
chłop po 32 letniej nieobecności. Nie dają: 
się poznać zażądał uoclegu n swych rodzi- 
ców i pokazał im gotówkę 7000 złr. Chło 
pka zarżnęła go we śnie w celn rabunku 
Gdy mąż jej poznał w zabitym syna, mor 
derczyni padła na ziemię bez życia. 


* Zastrzelił się tu 15-letni nezeń szkoł: 


realuej, Pozostawił on list do ojca, w któ 
rym pisze, iż nieszczęśliwa miłość do słu 
Żącej jest powodem rozpaczliwego kroku. 


* Donoszą tu z Insbrukn, iż umarł tar 


historyk, profesor Albert Jager, człone 
rzeczywisty cesarskiej Akademji Umiejęt 
ności, 


KURJER ODESKI. 


* Na koncercie pani Sembrich-Kochań 


skiej, wszystkie bilety zostały wysprzed: 
ne. Kasa przez całą noe była w oblężenit 
a przeknpnie, którzy pierwsi dostali się d 
okienka odstępowali później loże po 10 
rubli, a krzesła po 25 i 50 rubli 
mitą śpiewaczkę przyjmowano ostentacyjni 
i wręczouo jej ogromną ilość bukietów 
cennych podarunków. 


Znak 


KURJER LONDYŃSKI. 


* Wystawa Wiktorja otwartą została 
tych dniach w Londynie; jestto wystaw 
której celem jest przedstawienie postęp 


jakie uczyniła Anglja i jej kolonje od 1 


pięćdziesięciu we wszystkich dziedzina 
oprócz przemysłowych. Najbardziej ciek: 
wym jest dział historyczny wystawy ; zna 
dują się tam pomiędzy innemi portre 
wszystkich prawie znakomitości europe 
skich od dawnych aż do naszych czasó 
Porównywając je z sobą można mieć d 
kładne pojęcie jakie postępy uczyniła sz 
ka malarska w Anglji od r. 1837. 

* Szczególnie złośliwa i silna influen 
panuje w Edymburgu. Niezwykłym obj 
wem jast to, że nawiedza ona nie naje 
ściej zaludnione i najuboższe dzielnice, 
lecz przeciwnie szerzy się pomiędzy nz 
bogatszą ludnością miasta. Wielkie fabry) 
w których praenje tysiące robotników, 
prawie wolne od zarazy. Wypadki śmi:! 
w ostatnim tygodniu zwiększyły się w dwu 
nasób szerząc panikę w mieście. 

* Bal pod ziemią odbył się w tych dnia 
w Anglji. Zmarły w tych czasach oje 
młodego księcia Portland był bardzo el 
centryczny i często nie znosił widoku lnd 
W takiej wlaśnie epoce swego życia ka: 
urządzić sobie wspaniałe mieszkanie po 
ziemne pod sławnym zamkiem dziedziczn: 
Welbeck-Abbey i tam przemieszkiwał, i 
kroć znudziło go obcowanie z ludźmi 
ziemi. W tych dniach młody książę na ' 
danie swoich przyjaciół wyprawił wspani: 
bal w tajemniczem ustroniu swego oj 
zwanem  „katakumbami  Welbeck- Abbe; 
Główną salę podziemia, mającą ośmdz 
siąt metrów długości i dziesięć metrów s; 
rokości, przystrojono obrazami najsławni 
szych mistrzów i najpiękniejszemi roślina 
e;zotycznemi. Zaproszeni guście wchod: 
przez główne wejście zamku i schodzili 
stępnie krętemi schodami do długiego | 
r tarza, którego ściany wyłożone są b 
łym granitem, a który prowadzi do m 
blowanej części podziemia. Podziemie 
ogrzewane jest mnóstwem sztucznie pr 
rrowadzonych rnr żelaznych, zawierając; 
wrzącą wodę. Odpowiednia ilość wentyle 
rów odświeża doskonale powietrze. Gdy 
zeszła się wieść o podziemnym baln, do 
jano się poprostn o zaproszenie, Bal n 
się świetnie. Pomiędzy zaproszonemi zi 
dowała się prawie cała arystokracja 
gielska. 


ROŻMAITTOŚC. 


Rzeczpospolita Transvaalu posiadać 
dzie swoją własną mennieę i pieniądze. 
tym celu wysłanym został delegat do E 
lina, ażeby obstalować tamże odpowiec 
maszyny. Pierwsze pieniądze odbiją 
tymczasem w Berlinie. Są to monety, 
wnające się funtowi szterlingowi. Na jed 
stronie znajduje się portret prezydenta : 
czypospolitej, Krfigera i napis: Südafrı 
nische Republick, a na drngiej herb ; 
stwa. 

Uniwersytetów na świecie jest obec 
147. Najwięcej słuchaczów 9215 ma 
ryzka wszechniea, potem wiedeńska 62 
następnie berlińska 5547. Na końcu zi 
duje się w tej liście Fourah Bay Coll 
w Sierra Leone (w Afryce), należące 
angielskiego nniwersytetu Durham, ki 
liczy 12 nezniów i 5 profesorów 
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KURJER PO 7%! 


ER 
onie 


15 grudnia 1°01 >, 


| błog. Frankusa, o godz. 10 suma z wysta- 


DD WYDAWNICTWI. 


W dniu jutrzejszym 
opuści prasę nadzwyczajny 
okazowy numer „KURJE- 
RA POLSKIEGO” w liczbie 
20.000 egzemplarzy i roze- 
słany będzie po całej Galicji, 
Ślązku i Wielk. ks. Poznań- 
skiem: Wielebnemu Ducho- 
wieństwu, obywatelom zieni- 
skim, inteligencji miejskiej, 

. kapcom, przemysłowcom, 
arządom powiatowym i 


"nym. 

, A 
- f Druk najnowszej po- 
E 4 Zygmunta Kaczkow- 


= o, napisanej na tle wy- 
z. z roku 1830 i 1863, 
ZAKLIKA* rozpoczynamy 

A . aże numerze okazowym. 
względu na konieczność 
„stogowania nakładu do liczby 
pidnumeratorów, upraszamy © 
wczesne zgłoszenie się wszyst- 
kish tych, którzy dotąd naszego 
pisma nie trzymają, gdyż po 
wyczerpaniu nakładu początku 
powieści nie będą mogli otrzy- 

mać. 


„Kurjer Polski* kosztuje : 
W miejscu: 


Miesięcznie 1 zir. 85 ct. 
Kwartalnie . . . ŚM „ — s» 
ółrocznie SMS — a 
„ocznie „16... 5% 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ i5. 


Na prowinejł 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie f złr 90 i 
Kwartalnie . 8 „ 2 
Półroeznie 40 , - . 
Rocznie W , -— 


W Niemczech: 
Kwartalnie 5 ztr. 8O ct 


We Francji, Angliji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie . . 6 tr. 30 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprsst 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 

MF" Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, O0- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego*, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. i 

a- Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparia*. 


Kronika _ miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: św. Ireneusza m. i Edy- 
ty, królewny; uiro: św. Euzebius:a bøi 
Albiny. | 


i 


Rocznice. Dnia 15 grudnia 1790 soku, . 


umiera w Krakowie Stanisław Dąbrow 
biskup krakowski 


Gdy już zupełnie upadła nadzieja, 
Henryk Walezy do Polski powrócił, 
się Sejm elekcyjny. Kandydatów do ke 
było wielu a między innymi arecyksiąże* 
dynand, brat cesarza Maksymiljana IL, 
dzież Alfons, książe ferrarski. Sejm po- 
dzielił się na stronnictwo senatorskie i szla- 
checkie: pierwsze, poparte przez Litwę i Pru 
sy, ogłosiło królem, starającego się 0 koronę 
dia syna, cesarza Maksymilljana iI, drugi 
pod przewodem Jana Zamoyskiego i Zborow- 
skich, licząc na miłość narodu do wygasłej 
dynastji, wybrało ostatnią z niej, Annę Ja- 
giellonkę, siostrę Zygmunia Augusta, a na 
jej męża i króla: księcia siedmiogrodzkie- 
go, Stefana l'atorego. Wybór ten nastąpił 
dnia 15 grudnia 1570. 


Nabożeństwo żałobne. Jutro odprawio 
ną będzie w grobach królewskich na Wa- 
welu Msza żałobna, za dnsze króla Jana 
Kazimierza i Marji Ludwiki. 

W kościele 00. Karmelitów na Piasku, 
odbędzie się nabożeństwo uroczyste we 
czwartek ,| dnia 17 grudnia b. r., jako w 
dzień Błogosławionego Frankusa, karmeli- 
ty, wyznawcy z powodn 600-letniejj rocz- 
nicy śmierci tegoż. Porządek nabożeństwa: 
o godz. 5 rano Roraty przy tymże ołtarzu 


wieniem Najświętszego Sakramentu, o go- 
dzinie 5 po poł. nieszpory z kazaniem i 
procesją. 

Ojciec św. Leon XIII, nadał wszystkim 
wiernym odpust zupełny 
"aru"ków przepisanych 

Odpust N. Marji Pauny Niepokalanego 
Poczęcia, kończy się dzisiaj w kościele OO. 
Bernardynów na Stradomiu. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
pojutrze, o godzinie 5 po południu w sali 
obrad. 

Wybory do Komitetów kościelnych człon- 
ków niestałych, odbywać się będą w na- 
stępujących parafjach: d. 21 b m. w kancelarji 
parafji św. Anny, św. Florjana i św. Krzy- 
ża, d. 22 b. m. w parafji Panny Marji, św 
Mikołaja i św. Norberta, d. 23 b. m. w 
parafjj W. W. Świętych i św. Szezepana. 
Karty wyborcze parafjanom już przez ma 
gistrat doręczone zostały. 

P. Janowi Krumłowskiemu, nowomiano- 
wanemu starszemu radcy i dyrektorowi tu- 
tejszego vkręgu skarbowego, jak już dono- 
siliśmy, składali 12 b. m. urzędniey po- 
wiatowej Dyrekcji skarbu powinszowania, 
7 okazji nowego odznaczenia. Imieniem grem 
jum urzędników przemówił nadkomisarz p. 
Pasławski, w następujących słowach: „Ja- 
śnie Wielmożny i wielce czcigodny Panie 
Nadradeo! Zaszczytne odznaczenie — wie- 
niee Twojej długoletniej i mozolnej pracy 
dla dcbra publiczności i Wys. skarbu po- 
święconej, nagrodzonej obecnie zamianowa - 
niem Cię Jaśnie WPanie Nadradco przez 
Najjaśniejszego Monarchę Nadradcą i Dy- 
rektorem tnt. okręgu skarbowego, napełnia 
dziś radością serca nietylko przezacnej Twej 
rodziny, życzliwych przyjaciół ale oraz i 
serce Twoich współpracowników w zawo: 
dzie urzędniczym, których byłeś, jesteś i 
będziesz dzieluym kierownikiem. Racz przy- 
jąć wielce czcigodny Panie Nadradeo przez 
usta moje wyrażone zapewnienie zgroma- 
dzonego gremjum urzędników tut. Dyrekcji 
skarbowej, że wystąpienie nasze wobec Cie- 
bie nie jest zwykłą formalnością urzędowe- 
go przedstawienia się, ale okazaniem Ci 
wyrazu czci, wdzięczności i życzliwości, 
które Ci przez Twe szlachetne obchodze- 
nie się z nami winni jesteśmy i dlatego 
też z tych pobndek nie wystąpiliśmy w u- 
niformach urzędowych. Miło mi jest przeto 
wyrazić w imieniu zgromadzonych kolegów 
najszczersze życzenie z powodu zasłużonego 
Twego awansu, życząc, abyś długie lata w 
czerstwem zdrowiu nami kierował i nie cd- 
mawiał nam swej pomocy i porady — nie- 
chaj i nadal pozostanie w rzeczywistości 
motto Twe „ze mną jak z dzieckiem*, ja 
zaś imieniem kolegów ośmielam się złożyć 
solenne zapewnienie, że staraniem naszem 
będzie, pilnością i sumiennem wykonywa- 
niem obowiązków służbowych zasłużyć 8o- 
bie i nadal na Twoją łaskę i życzliwość. 
Zwracając się do panów kolegów, zazna- 
czyć muszę, że prawdopodobnie, wobec wi: 
szących nad nami przeniesień, nie nadarzy 
się nam sposobność, byśmy tak wszyscy ra- 
zem byli w możności wynurzenia wobec na- 
szego Naczelnika swych uczuć wdzięczności, 
dlatego też, zakończając moje acz nie ora: 
torskie przemówienie. raczcie takowe wspól- 
nie słowami stwierdzić: „Wielce czcigodny 
i kochany nasz Nadradca niech żyje!“ 
Obecni wznieśli gromki okrzyk „niech ży- 
je”, a wzruszony tym objawem żyGzii wości 
Dyrektor, w serdecznych słowach podzię- 
kował mowcy i wszystkim obecnym, zaje- 
wniająe, iż nadal, jak dotąd usiłować będzie 
pozyskać sobie wszystkich serca. 

Walne zgromadzenie członków krakow- 
skiego oddziału Towarzystwa pedagogicz- 
nego odbyło się dnia 8 gruduia b. r. pod 
przewodnictwem p. dyr. Jabłońskiego. Prze- 
wodnicząry, zagaiwszy posiedzenie i powi- 
tawszy licznie zgromadzonych serdecznemi 
słowy, poświęcił gorące wspomnienie ku 
czci zmarłych członków Towarzystwa: ś. p. 
dra Adrjana Baranieckiego, założyciela Mu- 
zeum techniczuo - przemysłowego, następnie 
6. p. Aleksandra Sikorskiego, zacnego i 
przez lud kochanego nauczyciela w Bro 
dłach, a wreszcie 6. p. Andrzeja Łapiń- 
skiego, nauczyciela tutejszego Seminarjum 
nancz. męzkiego. — Zgromadzenie na we- 
zwanie Prezesa oddało hołd pamięci zmar- 
łych, przez powstanie. -- Następnie wspo- 
mnia? przewodniczący 0 utworzeniu nowego 
oddziału Towarzystwa pedagogicznego W 
Chrzanowie i podniósł korzystną działalność 
Kółka pedag. dobczyckiego. Oznajmił 
dalej, że w b. r. urządzono również korpus 
wakacyjny przy pomocy subwencji Rady 
miejskiej, co wielce się przyczyniło do zdro- 
wia i podniesienia Bił fizycznych dziatwy, 
biorącej udział w wycieczkach korpusu. — 
Wreszcie vświadczył, iż z powodu braku 
funduszów nie mógł Zarząd do tej chwili 
zająć się otwsrciem czytelni dla nauczy- 
cieli, ani też urządzeniem wystawy szkol- 
zy której żądała uchwała ostatniego wal- 
fo zgromadzenia, ma jednak nadzieję, że 
przyszłości będzie można i w tym kie- 
rūpku coś zdziałać. 
porządku dziennego odczytał sekretarz 
Kiokół z ostatniego walnego zgromadze 
óry przyjęto bez zmiany, a nastę- 
Piłarbnik złożył sprawozdanie ze stanu 
Fzów, wzywając dłużników, aby cho- 
Ajmniejszymi ratami spłacali zacią- 
ugi, które wynoszą około 400-tu 
a. 
ptem, po krótkiej dys usji cdczytał p. 
Rink część nader obszernego i gruntownie 
opracowanego sprawozdania z wystawy cze 
skiej, zwiedzonej przez nauczycieli i nau- 
czytielki wysłane do Pragi na koszt p. J. 
Żółtowskiego. P. prelegent dał w części o- 
gólnej pogląd na historję szkół czeskich 
i wykazał, że oświata od dawna krzewiona, 
pilność, skrzętność i przedsiębiorczość na- 
rodn czeskiego dokonały tak wspaniałego 
dzieła, jakiem jest tegoroczna wystawa. — 
Wielką rolę w tym względzie odegrały 
szkoły ludowe i przemysłowe, to też działy 
tychże szkół również świetnie na wystawie 
przedstawić się musiały. — W części szeze- 
gółowej przedstawił prelegent dział rachun 
ków i najrozmaitsze sposoby, przedmioty 
i przybory, słnżące do uziysłowienia nauki 
rachunków w szkołach czeskich. Ciąg dal 
szy sprawozdania i dyskusję nd niem od 
łożono do następnego walnego zgromadze 
nia, a na wniosek p. przewodniczącego i 
p. Nowaka, uchwalono wysłać deputację 
z podziękowaniew p. S. Żółtowskiemu za 
dar hojny, którym ułatwił nauczycielom lu- 
dowym zaznajomienie się z wystawą pobra- 


z dopełnieniem | 


tymczego narodu, a to tem więcej, że o- 
fiarodaweca przyrzekł własnym kosztem 
sprawozdanie drukiem ogłosić i nauczycie 
lom doręczyć j 

N.stępnie po «żywionej dyskusji i wyja- 
śnieniu p. przewodniczącego, uchwałono 
wniesek prof. Kunza, aby Zarząd przybra- 
wszy jeszcze osoby z po za swego grona, 
utwerzył komisję, która ma zbadać giunto - 
wnie potrzeb, i kierunek reformy szkół lu 
dowych galicyjskich, z powodów zbyt wiel- 
kiej obecnie liczby godzin w klasach wyż- 
szych z jednej, a długiego czasu na przy- 
gotowanie do szkół średnich, z drugiej 
strony, tem więcej, że Rada szkolna kra- 
jowa ma zamiar przeprowadzić reformę 
szkół ludowych w najbliższym czasie. — 
Również po dłaższej dyskusji uchw łono 
wniosek wieloma podpisami opatrzony, aby 
Zarząd oddziału udał się do Rady szkolnej 
okręgowej z przedstawieniem powodów i żą- 
daniem zaprowadz-nia w Krakowie nauki 
jednorazowej, jakoteż wniosek p. Zubrzy- 
ckiej, aby się zająć urządzeniem odczytów 
pedagogicznych przy jak najniższej cenie 
wstępu, aby zainteresować nim jak najszer- 
sze koła publiczności. (Czy nie właściwiej 
by było, gdyby odczyty były bezpłatne ? 
Przyp. Red.) 

Na rzecz Czytelni polskiej katolickiej 
młodzieży w Krakowie, złożył p. Bolesław 
Filitski, autor dziełky p. t: „Park dra 
Jordana i kilka uwag o wychowaniu* 31 
złr. 40 ct., tytułem części dochodu z roz- 
sprzedaży tegoż dziełka, za co wyraża mu 
niniejszem Wydział Czytelni serdeczne po- 
dziękowanie. 

Wojciech Stanisław Kula 
prezes. 

Wieczór Mozartowski krak. Towarzy- 
stwa muzycznego odbędzie się w sali To- 
warzystwa (św. Tomasza 32) w piątek, dn 
18 bm z udziałem panny Wandy Switkow 
skiej, Dyrektora Żeleńskiego, profesorów: Sin 
gera, Stingla i Ostrowskiego, p. Leona No 
waka, uczniów i uczennie prof. Galla i po- 
trójnego kwartetu męzkiego Początek o 
godz. wpół do ósmej wieczór. Bilety po ce 
nie 50 et. za krzesło, 20 ct. za wstęp sprze- 
daje kancelarja Towarzystwa (Pl. Szcze- 
pański 3) od 12—1 i od 5 6. Osoby do 
Towarzystwa nienależące nie mają prawa 
wstępu. 

Ze Stowarzyszeń. W niedzielą odbyło 
się w Stowarzyszeniu młodzieży rękodziel 
niczej „Praca“ przedstawienie amatorskie, 
na którem odegrano dwie jednoaktówki: 
„Odludki i poeta“ i „Siostra Kasperka“. 
Amatorzy wykonali swoje rólki z zupełnem 
powodzeniem. Zabawę urozmaicił chór mę: 
zki, gra na skrzypcach, deklamacja i żywe 
obrazy. 

„Literatura,* gra towarzyska, nkazała 
się w handlu księgarskim i niewątpliwie 
powitaną będzie jako wyborny podarek na 
„Gwiazdę.* Nie jestto gra zupełnie nowa, 
gdyż przed kilku laty wydano podobną 
„Literaturę,* ale obecnie wydana ma tę 
wyższość nad puprzednią, że obejmuje aż 
25 nazwisk wybitnych, nieżyjących już pi 
sarzów polskich XIX-go stulecia. Gra ta 
łączy w sobie w najwyższym stopniu uti- 
le — dulci, albowiem dzieci uczą się przy 
niej mimowiednie wielu nazwisk i dzieł 
ważniejszych z naszej literatury; gra ta 
przyda się niewątpliwie i dla niejednego 
starszego... 

Z bieżącą chwilą pusztzyńa 
„Literatura* jest pierwszą serją wydawni 
ctwa; druga i trzecia serja objąć ma pisa- 
rzów żyjących od wieku XVI go włącznie 
aż de Mickiewicza. Słyszeliśmy także, że 
ozdobioną ma być portrecikami autorów, 
co podniosłoby ogromnie jej wartość i u- 
czyniło ją bardziej jeszcze zajmującą. 

Cena „Literatury,“ w wydaniu pod ka- 
żdym względem niepozostawiającem nie do 
życzenia, jest niesłychanie nizka, wynosi 
tylko 1 złr. 50 ct. 

„Czarna giełda* posuwa się naprzód. 
Mieliśmy już zapowiedzi, że w razie ska- 
sowania giełdy obuk kościoła św. Wojcie 
cha, geszefciarze przeniosą się pod pomnik 
Mickiewicza; otóż dzisiaj możemy skonsta- 
tować fakt, iż szlachta jerozolimska za- 
czyna się powoli skupiać nod filarami Su 
kiennie. Wczoraj spotkaliśmy prawie przed 
samą cukiernią kilka kupek żydów, radzą- 
cych zawzięcie nad kursami giełdy. Dalej: 
zabroniono żydom handlować papierami w 
riedzielę i święta do godziny 12 w połu- 
dnie, tymczasem zaś w niedzielę o godzinie 
11*/, już kilkudziesięciu chałatowców sta- 
nęło na swych posterunkach w Rynku, 
jakby pragnąc zamanifestować, że sobie 
z rozporządzeń policji i mngistratn nie nie 
robią. Jest przecież na uliey Dietla obok 
Stradomia pusty plac, na którym zwykle 
stają rozmaite budy cyrkowe i hecarskie, 
mogliby więc „bankierzy chałatowi* tam 
sobie wyznaczać rendez-VOUS. 

Ze Stacji ratunkowej Wczoraj o go- 
dzinie 9 rano na ulicy Szewskiej zasłabł 
nagle p. Juljan K. Zawiadomiona telefo- 
nem straż ochotnicza ratunkowa udzieliła 
choremu pomocy na miejscu, poczem odwie 
zła go do domu. 

Uczeń II klasy szkoły ludowej na Smo- 
leńsku, wepchnął sobie do lewego ucha ka- 
wałek ołówka, który mu wyciągnięto na 
Stacji ochotn. Tow. ratunkowego. 

W gmachu starej poczty zasłabł nagle 
mężczyzna przybyły z prowincji dla porady 
lekarskiej, Pomocy na miejscu udzieliło mu 
pogotowie ratunkowe i odesłało do kliniki. 

Samobójstwo. Parobek szynkarza Wachs 
bergera przy ul. Kopernika l. 1, powiesił 
się w stajni. Przyczyna samobójstwa nie 
wiadoma. Śledztwo w toku. 

Falsyfikaty. Pokazywano nam w biurze 
policji guldena, zrobionego bardzo dokła- 
dnie z mieszaniny cyny i cynku. Falsyfi- 
kat jest łudząco podobnym do guldenów 
srebrnych i na pierwszy rzut oka niczem 
się od takowych nie różni. Po bliższem 
przypatrzeniu się dostrzegamy, iż jest wię- 
cej siwy, jak biały a w dotknięciu czuć pe- 
wien rodzaj tłustości. Falsyfikat nosi stem- 
pel z r. 1888. 

Miły kontrast. Na piecyku jednego z 
kasztaniarzy widnieje w transparencie orzeł 
polski, a obok niego napis: heisse frische 
Maronen. I wilk syty i owca cała. Aby 
handel szedł, trzeba zadowolnić Niemca, ży- 
da i Polaka 

Wiadomości policyjne. Policja przyare- 
sztowała wezoraj Miskiewicza i Kmiecika, 
którzy sprzedawali, na ulicy pierścionek 
tombakowy za złoty. Osznści tłumaczą się 
tem, że takowy znaleźli na ulicy, tymeza- 


sem jak się z badania ckazało obaj jnż za 
podobne przestępstwa byli poprzednio kil- 
kakrotnie karani. — Dalej: złodzieja bieli- 
zny tak zw. w języku złodziejskim „raję- 
czarza;* 13-letniegc włóczęgę Józefa Pła 
czkewskiego przytrzymano wczoraj na go- 
rącym uczynku okradzenia strychu. 


REPERTUAR 


TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We wtorek dnia 15 listopada: Śluby 
panieńskie, komedja w 5 aktach Aleks. hr. 
Fredry. (Występ gościnny Lucjana Kwie 
cińskiege, artysty sceny lwowskiej). 

We czwartek 17 grudnia: Drugi gościn- 
ny wystep Lucjana Kwiecińskiego, artysty 
teatru lwowskiego, „Mąż z grzeczności” 
komedja w 3 aktach Adolfa Abrahamow]l- 
cza i Ryszarda Ruszkowskiego. 

W sobotę 19 grudnia: Trzeci występ £0- 
ścinny Lucjana Kwiecińskiego: „ Wesele Fi- 
gara“, komedja w 5 aktach Beaumar- 
chais'ego : 

W niedzielę 20 grudnia: Czwarty i o- 
statni występ Lucjana Kwiecińskiego: „ Ma- 
lek czyli Powstanie Tatarów“, tragedja w 
5 aktach Karola Brzozowskiego. 


Ostatnia poczta. 


Rada państwa. 


(List „Kurjera Polskiego*.) 
Wiedeń 14 grudnia 


Dyskusja nad etatem ministerstwa spra- 
wiedliwości, wykazała wielkie braki w u- 
stawodawstwie. Czuje to ludność, odczu- 
wają urzędnicy sędziowscy, a stosnnki te 
oddziaływają jak najniepomyślniej na do- 
brobyt poszczególnych krajów i calego pań 
stwa w ogólności. Posłowie gorąco przema- 
wiali w sprawie doli praktykantów i ans- 
kultantów, w sprawie zaprowadzenia no- 
wej procedury cywilnej i poprawy usta- 
wodawstwa karnego. Jeden z posłów zwró- 
ci? w szczególności na to uwagę, że mini- 
ster w czasie swej inspekcyjnej podróży 
po Galicji mógł się przekonać o złym sta- 
nie rzeczy w Galicji. Jeżeli sędziowscy 
nrzędnicy są zadłużeni, państwo, a wzglę- 
dnie rząd temu winien, gdyż wymaga bez- 
platnych uslng, czego się czynić niepowin- 
no, bo to demoralizuje spoleczeństwo. 

Pos. Madeyski przemawiał w sprawie 
zaprowadzenia roków sądowych, jednak z 
ograniczeniem do krajów górskich. Bardzo 
gorąco przemawia M. za utworzeniem są- 
dów pokojn, sądów gminnych,i 
przekazania znacznej ilości agend nie ma- 
jących Ściśle sądowego charakteru, n o- 
tarjatom, które obecnie są upośledzone 
i wobec sądu i z powodu konkurencji 
przez adwokatów. 

Bardzo trafnie zaznaczono, iż slów by- 
lo już dość, czas przystąpić do 


jczynów. W gruncie rzeczy skończyła się 
w świat * dyskusja — jak zawsze uchwaleniem eta- 


tu. Na przyszły rok powtórzą się piękne 
mowy, i znów etat rządowy przejdzie bez 
zmiany i tak, da capo al fine. 

Kiedyż będę mógł inaczej zakończyć me 
sprawozdanie ? 


Wiedeń 14 grndnia. Na dzisiejszem 
posiednenin zaznaczył Smolka, że wedlug 
możności, uczyni zadość życzeniu co do 
postawienia niebawem na porządku dzien- 
nym weryfikacji zakwestjonowanych wy- 
borów. 

W dalszym ciągu obrad nad budżetem, 
nchwalono bez dyskusji tytul: = „najwyższa 
Izba obrachunkowa*. Przy tytule „etat 
pensyjny* żąda Gessman polepszenia roz- 
paczliwego położenia wdów i sierót po u- 
rzędnikach państwowych. Mowca zapytuje 
ministra skarbn, jak się zachownie wobec 
wniesionych przez urzędników państwo- 
wych życzeń i czy zamierza je spełnić? 

Kraus omawia smntne położenie emery- 
tów i także uważa polepszenie placy urzę- 
dników niższych rang za niezbędnie po- 
trzebne 

Minister skarbu dr. Steinbach oświad- 
cza. że po obrachowaniu, jaki skutek wy- 
warłoby na skarb państwa wydanie zarzą- 
dzenia, o które proszą w swej petycji urzę- 
donicy państwowi, okazało się, iż nwzglę- 
dnienie tych żądań stanowiłoby roczny 
wydatek 1,865.000 zh., który w obecnej sy- 
tuacji finansowej nie możę być pokryty. 
Minister zarządził przeto opracowanie dal 
szego projektu na podstawie nowych wnio- 
sków Łączenie kwestji emerytury z pole- 
pszeniem płacy urzędników i slug nie jest 
możebne; wymagałoby to czterech miljo- 
nów, a zatem razem 6 miljonów. Co się 
tyczy dodatku drożyznianego, zaznacza mi- 
nister, że w odnośnych badaniach nacisk 
kładzie się na warunki indywidualne i miej- 
scowe. O ile ograniczone środki pozwolą, 
pomo. będzie udzieloną tam, gdzie jest naj- 
potrzebniejszą 

Minister ostrzega przed niedającemi się 
spelnić oczekiwaniami. W kwestji emery- 
tury obszerny zakres otwiera się dla laski 
monarszej., Minister przyrzeka, że korzy- 
stać z niej będzie, ile się da i kończy za- 
pewnieniem o najlepszych zamiarach ze 
swej strony. (Oklaski). 

Etat pensyjny uchwalono. 

Wiedeń 13 grudnia. Komisja Izby 
deputowanych przyjęła kilka zmian w pro- 
jekcie ustawy o reformie kniisersyjecztch 
stndjów prawno-państwowych, nchwalo- 
nym przez Izbę panów Najważniejsza 
zmiana polega na tem, że pierwszy egza- 
min państwowy nie ma być składany tak, 
jak postanowila Izba panów, z końcem 
czwartego, lecz z końcem trzeciego pól- 
rocza. Składanie drngiego i trzeciego eg- 
zaminu państwowego wypadnie z końcem 
ósmego pólrocza. Zmiany te przywracają 
na nowo postanowienia projektu rządowe- 
go; natomiast, stosownie do uchwały Izby 
panów, wbrew projektowi rządowemu, ko- 
misja oznaczyła ośm  półroczy zamiast 
siedmiu, jako przepisany czas studjów a- 


kademickich. Początek wejścia w życie u- 
stawy oznaczono na rok szkolny i892/93. 
Uchwalono 'skże rez*lucje w sprawie o- 
płaty czesnego i taks egzaminacyjnych 
Referentem wybrany został deputowany 
Menger 
Szkoda że zapomniano o wychowaniu 
jurystów w zskresie prawa autonomicznego, 

Wiedeń 13 grudnia. Komisja dla tra- 
ktaiów handlowych ukonstytuowala się, 
vybierająe przewodniczącym Bilińskiego, a 
zastępcą przewodniczącego Schwegla. Obra- 
dy swoje rozpocznie komisja we wtorek 
dnia 15 b. m., albowiem kilka dni pozo 
stawiono członkom komisji, aby mogli 
przejrzeć traktaty i dołączone do nich mo- 
tywa, obejmujące dwa grnbe tomy in 4o. 
Komisja obradować będzie codziennie, do- 
póki nie ukończy rozpraw ogólnych i nie 
wybierze referentów, a spodziewają się, że 
to nastąpi 21 b m. Następnie zawiesi ko- 
misja swoje posiedzenia aż do 3 stycznia, 
w którym to dniu przedłożyć mają refe 
renci swoje wn'oski. Izba po ferjach Bo 
żego Narodzenia ma się zebrać 7 stycznia, 
a rozprawy nad traktatami rozpoczną się za- 
pewne 9 stycznia. 

„Niebawem mają się rozpocząć rokowania 
między Hiszpanją a Niemcami i, Austrią 
w sprawie przystąpienia Hiszpanii do środ- 
kowo enropejskiego związkn clowego. 


Wiedeń 14 grudnia. Cesarz postano- 
wieniem z d. 7 grudnia b. r. zamianował 
radców skarbowych: Jana Krumłowskiego, 
Napoleona Dorołewskiego i Romana Ja- 
blonowskiego, starszymi radeami skarbo- 
wymi dla okręgn krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie. 

Minister sprawiedliwości przeniósł: se 
kretarza Rady Alfonsa barona Kranzberga, 
z Tarnopola do sądu krajowego we Lwo- 
wie, a adjunkta sądu powiatowego Teofila 
Tenczę z Baligrodu do Prnchnika, i za- 
mianowal sędziami powiatowymi: adjnn - 
kta sądu powiatowego Jana Grafa w Bo- 
horodczanach dla Mostów wielkich, adjun 
kta sądowego Michała Nowackiego we 
Lwowie dla Borszczowa i adjunkta sądu 
powiatowego Jana Hirscha w Dubiecku 
dla Pruchnika; dalej sekretarzami Rady : 
sędziego powiatowego Wladyslawa Piwo 
ckiege w Mostach Wielkich dla wyższeg: 
sądu krajowego we Lwowie i adjunkta są- 
dowego dr. Józefa Schorra dla sądu obwo” 
dowego w Tarnopolu, w końcn zamiano - 
wal adjunktem sądu powiatowego, auskul - 
tanta Jana Niewińskiego dla Baligrodu. 

Minister wyznań i oświaty zamianowal 
profesora przy drugiem gimnazjum pań- 
stwowem we Lwowie, Jana Krawczyka, 
inspektorem okręgowym dla okręgów szkol 
nych: Biała i Żywiec. 

Wiedeń 14 grudnia. W sobotę po 
połndniu odbyło się w Wiedniu posiedze- 
nie Rady nadzorczej kolei Karola Ludwi- 
ka, na którem, ze względu na przejście 
tejże kolei na skarb państwa z dniem 1 
stycznia roku 1892, załatwiono rozmaite 
sprawy osobiste. 

Na mocy umowy, zawartej w sprawie 
upaństwowienia kolei Karola Ludwika, 
rząd przejmuje na swój etat tych wszyst= 
kich urzędników, którzy się zgodzili na 
przejście do służby państwowej i odpowie 
dnie w tym celu przedlożone im formula- 
rze podpisali Pewna liczba wyższych i 
niższych urzędników oświadczyła chęć 
przejścia w stan spoczynkn; żŻyczeniu te=- 
mu uczyniono zadość na posiedzeniu 80- 
botniem Rady nadzorczej. W liczbie tych 
znajduje się dyrektor radca Śladkowski i 
szef sekrćtariaiu w Wiedniu radca dr. 
Ostheim, inspektorowie Weis i Keltacha. 

Radca Sladkowski i Ostheim otrzymają 
jako emeryturę pensję dotychczasową. Gi- 
neralny dyrektor br. Sochor pozostanie tak 
dlugo pa swojem stanowisku, aż ukończo- 
ne będą rachunki bndowy drngiego toru i 
z roku bieżącego. 

Książa Kalikst Poniński został powoła- 
ny Da prezydenta Rady nadzorczej w miej 
sce é p. ks. Konstantego Czartory 
kiego. 

Petersburg 14 grudnia. Prasa ro 
syjska w ogóle w szczególności Moskow- 

kija Wiedomost i Grażdanin domagają 
się energicznegó wystąpienia rządu w spra- 
wie polityki celnej trójprzymierza. — Mini - 
sterstwo wojny oświadcza oficjalnie, iż 
wiadomości o gremadzenin wojsk na gra- 
nicy zachodniej są nieprawdziwe. 

Hr. Montebello, posel francuzki, wrę- 
czyl carowi na uroczystej audjencji swe 
li-ty uwierzytelniające. 

Odescy handlarze zboża nawiązują sto- 
sunki z Rumunją, która swoje zboże wy- 
syla glónie do Anstralji i Niemiec. W tych 
dniach ma przybyć do Odessy 100.000 
pudów prosa z Rumnnji. 


JELEGRANIY, 


Zwołanie Sejmu. 


Lwów 15 grudnia. Rząd oznajmił Wy- 
działowi krajowemu, że Sejm krajowy zwo- 
lany zostanie w lutym przyszłego roku na 
ośmiotygodniową sesję. 


Rada państwa. 


Wiedeń 15 grudnia. Rada państwa za- 
wiesi w przyszłą sobotę swe czynności aż 
do 7 stycznia. Z komisyj, obradować bę- 
dzie tylko powołana do zbadania trakta 
tów handlowych. 


Nominacja. 


Lwów 15 grudnia. Posel dr. Leon hr. 
Piniński zostal zamianowany profesorem 
zwyczajnym na wydziale prawniczym tu: 
tejszego uniwersytetu. 


Watykan i Rosja. 


Rzym 15 grudnia. Układy Rosji z Wa 
tykanem zostały wstrzymane, ponieważ w 
sprawie zaprowadzenia języka rosyjskiego 
do nabożeństw katolickich, Watykan nie 
chce i nie może zrobić ustępstw. Porozu 
mienie, co do nominacji biskupa Kozłow- 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


BEZ" ty zagrania | 01 typuje i sprzedaje p^? =z 
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Kantor wymiany (l e. K uprz. gal. Banku Hipotecznego 


liczasta 


skiego, arcybiskupem i metropolitą mohi- 
ewskim, jest faktem oderwanym bez ża- 
dnego wplywu na uklady. 


Konsystorz tajny. 

Rzym 15 grudnia. Na wczorajszym taj- 
nym konsystorzu wygłosił Ojciec św. mo- 
wę, w której stanowczo ale w tonie, jak 
zwykle poważnym, potępił znane demon- 
stracje przeciw pielgrzymom francuzkim. 
Nastąp'ła nominacja i prekonizacja kardy- 
nalów, arcybiskupów (między innymi ks. 
Stablewskiego i Kozłowskiego) oraz bi- 
skupów. 


Położenie w Brazylji. 


Rio de Janeiro 15 grudnia. Sytuacja 
się wyjaśnia. Między stronnictwami toczą 
się rokowania kompromisowe. 


Pogrzeb Dom Pedra. 


Lizbona 15 grudnia Pogrzeb cesarza 
Dom Pedra II-go odbył się bardzo wapa- 
niale przy udziale rodziny królewskiej, 
dostojników państwowych oraz licznych 
tlumów pnbliczności. 


Infiuenza. 


Wiedeń 15 grudnia. Arcyksiąże Zy- 
gmunt zachorował na influenzę, która wy- 
wołała częściowe zapalenie płuc Stan pa- 
cjenta budzi obawy. 


Warszawa 15 grudnia. Hurko ma wy- 
jechać w tych dniach do Petersburga, 
gdzie oczekiwany jest także jeneral-guber- 
nator wileński Kochanow. 

Praga 16 grudnia. Tntejsi przemyslow= 
scy odebrali z Sofji zaproszenie do ndzia- 
lu w przyszłorocznej wystawie. W klubie 
czeskim przemawiał Matusz za przyjęciem 
zaproszenia. 

Berlin 15 grudnia, Na życzenie pru- 
skiego ministerstwa wojny wypracowuje 
urgąd sprawiedliwości projekt ustawy prze- 
ciw szpiegostwn, który rząd niebawem 
przedstawi Radzie związkowej. 

Bruksela i5 grudnia. Policja starla się 
z demonstrującymi studentami, z których 
jeden odniósł rany. 

Madryt 15 grudnia, Rząd przygotowu- 
je nową, znacznie podwyższoną taryfę cel- 
ną. Między innemi cło od alkoholu, prze- 
znaczonego na cele przemysłowe, ma być 
potrojone. 

Madryt 15 grudnia. Hiszpanja zawarla 
już z grnpą bankierów umowę co do za- 
ciągnięcia pożyczki w wysokości 250 mil- 
jonów. Kurs emisyjny dla grupy bankie- 
rów ma być 799/% a dla szerszych kól 


811/1% . 
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Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, grób Miokiewioza I skar- 
bleo w katedrze na Wawelu zwiedzać można w 
dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i świę- 
ta o godzinie 1114. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce, Arób 
Skargi iw kościele św. Piotra), oraz skarbłee ko- 
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do 
zakrystji. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzy- 
stwa Przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od góadziny 1l-tej do 4-tej 
prócz poniedziałków. Wstęp w niedzielo 15 cen- 
tów, w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte 
jest codziennie od godziny 11-tej do 3-ciej po po- 
łodniu z wyjątkiem poniedziałków, za opłatę wej- 
ścia 20 centów w dzień zwykły, w niedziele i 
e-i'ta po 10 centów od osoby. , 

Muzeum XX. Czarteryskiob otwarte diš zwie- 
day cych we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 
1-szei po południu, oile'w te dnie nie przypadają 
święta. 

Gahinet Aroheologlozny Uniwersytetu Jagieloń- 
skiego (Collegium novum) zwiedzać można 00- 
dziennie od godziny 12-tej do 1-szej — prócz 
niedziel, świąt i fery) uniwersyteckich bezpłatnie. 

Gablnet Gesloglozny Uniw. Jagiel. w Colle- 
gium physicum przy uli.y św. Anny na I piętrze 
otwar y w każdą sobotę od god.iny 10-tej do 
2-giej w południe. 

Muzeum Teohnlczno-Przemysłowe w gmachu 
Franciszkańskim otwarte codziennie od godziny 
10-tej do f-tej. Wstęp 20 et. od osoby, w niednie» 
le od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


- N+ DRRŁANE. 


Restauracja „Czermak*. 
Bzanownaj P. T. Publiczności, 

a szczególnie ś isejszemu Kółku Przyjaciół mu- 
zyki donoszę z przyjemnością, że udało mi się 
pozysk ć znaną we wszystkich stolicach świata, 
a na wystawie paryzkiej zaszczytnie wyśzczegól- 
niong, jedyną w swoim rod”aju Muzykę Cygańską 
RADICS LAJOS 

która już od wielu lat koncertuje stale w sła- 
wnem .„Smeks* na kilka Koncartów w lokalu 
mojej Restauracji. 2041 2-2 


WIECZOR MUZYKALNY 


wykonany przez 
Muzykę Cygańską RADICS LAJOS. 


Wstęp od osoby 40 ct. — Początek o 7 wiee 
czór. — O liczne odwiedziny uprasza uprzejmie, 


A. Czermak. 


"Dr. BRAUN STANISŁAW 


b. sekundarjusz szpitala św, Łazarza 1 asystent klini- 
ki położniczo-ginekologicznej prof. dra Madurowicza, 
| ordynuje  1910(6-10) 
jako lekarz chorób kobiecych i akuszer 
od godz. 9—10 rano i od 3—4 popol. 
Ulica Długa, Mr. 5. 


BF- Do dzisiejszego nume- 
ru naszego pisma załączamy 
dla Prenumeratorów miejsco- 


wych i zamiejscowych: „Cyr- 
galicyjskiej fabryki wyro- 
bów koszykarskich w Wi- 
śniczu pod Bochnią, 


— Z JE, DM 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 8aF~ Zleceuia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą baz do- 
pewj. WD 


<w 
Nauka i wychowanie. 


Lekcji muzyki, poszukuje u- 


ezenniea kon- 
aerwatorjum. za mieszkanie lub życie. 
Wiadomość w Admininistracji „Knrjera 
Polsktego*. A Wl- ) 


Posady i prace. 
starszy, władający języ- 


Subjekt kiem niemieckim, czeskim 


1 polskim, posiadający ładny charskter 
pisma, chcac korzystać z wolnego czasu, 
poleca się do prowadzenia koresponden- 
cji, rachnnków itp. Łaskawe zawiadomie- 
uja uprasza pod: „Pilnosć 1860* poste 


rest. Kraków. Kraków. 515(1- 1) 
A dnuja Inteligentna, lat Średnich, 
Wdowa znająca się dokładnle na 
wszelkich gałęziach gospodarstwa ko- 
biecege, życzy sobie przyjąć odpowiednie 
stanowisko, do zarządu domu, reprezen- 
tacji, lub teź u osoby duchownej. Refle 
ktanci zechcą się zgłosić do Administra- 
cji „Kurjera Polskiego* w Krakowie. 


5 16(4- 1) 
Doniesienia rosmaite 
kroju i szycia, udziela się, 
Nauki jnkotaż i wszelką krawieeczy- 


znę progje się. przy ul. Stolarskiej, 
Nr. 13, II. p., od tyt u. 


biegła w w krawiecczy- 
Krawcowa, źmie, podejmnje dh 
robót w domach prywatnych. Adres: M. S. 
Ulioa Reformacka Nr 7, 


pod N. 14, przy ul. Mikołajskiej (w podworcu na dole). 


zkich i mydła w należytej ilości. Ceny uizkia. 


A. R EJ A 20 M 


Osoba samoistna „..;:%* 


wziąść wię 
ksze mieszkanie, wpierw poszukuje lo- 
katora, starszego mężczyznę. Wiadomość 
w Adm. „Kurjera Puiskiego*, pod lit. 


X. Z. Nr. 517. 5173 3) 
na 2 o0s”by, w bardzo dobrym 
Kareta stanie de sprzedania. Wia- 


domość u portjera w Pałacu spiskim, 
1243- ) 


lab adziałn w ja- 


Wspólnictwa kim interesie po 


sznkuje. Wiadomość w Adm. „Kaurjera 
Polskiego“ p pod „Udział* 300.  51:(4-5) 


wikt wyborny, prawdziwie domowy, 
po cenie, jak na dzisiejsze cza- 
sy, bardzo nizkiej, przy ulicy Krótkiej, 
l. 5, na I. pięirze, u pani U., poleca je- 
den ze stołowników. '497(12- 2) 


ELI A.[NDEL. 
pod firmą 


J. KOSZ 


w Krakowie, ul. Grodzka, 
poleca po niebywałej dotąd cenie 
wyborowe (3-8) 


JABŁKA tyrolskie. 


Do salonu mód 


HELENY TELESZNIGKIEJ 


w Krakowie, ul. Sławkowska i0 


nadeszły świeże kapelusze zimowe. 

Magazyn poleca W-nym Paniom ró 
wnież wielki wybór sukientk i płaszczyko w 
dziecinnych, gors*tów i t. p. oraz ayko y 
wuje suknie damskie szybko i dokł. dnie po 
2 SE 6) 


cenach najumiarkow «ńszych. 


Na Gwiazdkę! 


Zuaczny wybór pięknych książek do na- 
bożeństwa od 13 cot, do 75 złr, oreż 
stowne i tanie OBRAZKI NA KOLĘDĘ, i 
15 cnt. za 100 szt. do FO cnt. za 1 obr. 
poleca Stład artykułów dewocyjnych 


Kazimierza Zajączkowskieg0 
pod „Aniołem* 2? ż'j4 4) 
w Krakowie, plac Marjacki 8. 


urządzona na sposób warszawski, zaopatrzona w potrzebne, najlepsze przyrządy w domu 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


4 wyrazu swym drukiem po 
*rinimnm "eny 


X 
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C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
MWYZYCIĄG Z ROLETA. 


ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do czasu środkowo-europejskiego. 


KURJER POLSKI. dnia 15 grudnia 1891 r. 


> 


i ł , Wszech nauk lekarskich 
3 un. Uustym druk 


slangens 7% 8 5 
ordynuje jak dawniej od godz. 

Obiady prawdziwie do-|2 aaen 

na swieżem maśle, od 27 ent : 

MIOWE, poczawszy. SH z 4 pnw ? Ulica SławkowskaNr. 23, 

z czarną kawą 60 cent Wyborne kolacje, ; 

w pierwszorzędnie urządzonej Restaura- 2 SE abo y E A g 

cji Litewskiej, ul. Florjańska, 1.16, I p $) bezpłat Ei NA a da 

Tamže zamawiać już można Wilję z p pratnie PG Ela 

potraw, 2 ryby, po 75 cnt. od osoby. | %* NAM a lata TA PAT 


Zamówienia przyjmuje się do 23 b. 
STA Gdy mi potrzeba inse- 


włącznie. SOD -2) R 
Interes bardzo korzy- Tować  u-013.> 


stny dla rodziny inteligentnej, jest|w dziennikach lwowskich i in- 
4 


od warunkami przystępnemi, 
A A wyjazdu, do sprzedania Wia-|"Y b krajowych jako też w za- 


t 


domości "sal Biuro wywiadowcze Flo- granicznych, to załatwiam 
ka 4 9(1-4 - e 
rjańska 46. e ic 51-0 | to zawsze najtaniej przez 
odstąpić młodego psa, ra- 
Kto chce tlera, lub buldoga z ma 


łej rasy, raczy podać swój adres do 


Centr, Biuro Dgioszotik 


Admin. „Kurjera Polskiego“ .« pod lit. 
A.L 508(3-2) 
oi ZĘ m | OB. a F „i 
Dworek Sapes Sega ioe] _ LWÓW, aa l. 
r 451(2-2) KZ 


s Dnża, piękna, 


Do sprzedania: orzechowA 


szafa, duży samowar rosyjski, zegar 
ścienny o trzech wagach i obraz olejny. 
Ulica Zwierzyniecka, Nr. 16, parter. 


Lokals 
den pokój z kuchnia 


Mieszkania. 4 1 jeden pokój, zaraz 


do wynajęcia, Blich Nr. 26 2212-4) 
składającego się z 3 


Mieszkania pokoi i kuchni jeden 


pokój z osobnem wejściem) na I. lub na 
II. piętrze os 6 się w blizkości 
Rynku głównego iadomość w Admin. 
„Kurjera Polskiego“. 501(3 3) 
umeblowany, 


Pokój frontowy „uz, 


jest do wynajęcia od 1 stycznia. (Kle- | 


Domek 


parterowy, stajnia i wo-% 
zownia murowane, z placem 
frontowym do budowy, przy 
ul. Dietla, pod]. 65, D. VIII. $ 
|do sprzedaaia. 69 r. 


parzı ul. Warszawska 4. 51 (3-*) 


Sklepobszerny, lodownia, 
pokój i kuchnia 57/7 2, 


jedynezo, od ici 
e A e eU a Wiadomość u własciciela. 3 
gluj, Nr. 34. Wiadomość w handlu Le- 2030(3-1) 
nerta w Krakowie. 523(1 3) | EZ EEE] 
go KICK KKIOCKA tr. WYROBY 


x Do sprzedania: 


X 

e Łóżko machoniowe z pię- e 

X kną rzeźbą. Biurko zad 

X choniowe (sekretarka), ca x trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 

X tyki z zeszłego stulecia. Ze- X nywanych, 1 60(92-?) 

oi ER: Wia X |zawsze na składzie w odpowiedniej 
Polskiego“ 


MEBLI GIĘTYCH 


z suchego drzewa, 


lecają Szan. Publiczności 


Terejarze św. Franciszka 
Kraków, ulica Piskarska, 2l. 


| | Zamówienia odwrotną pocztą najpun 
ktualniej. 


| A W MA 


19:713-7) 


Na Gwiazdkę! 


Prześliczne i nadzwyczaj efekto- 
wne dekoracje do ubierania drze 
wek  Najpraktyczniejsze lichta- | 


rzyki i świeczki, nabyć można | 


ZAKŁAD RYSOWNICZY 

Istniejący od lat 12-tu 

po cenach bardzo umiarkowa- | 
nych w sklepach 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO $ 


krakowskiej,  794(2 -2' 


w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. i 
II. p. w domu K. K. Dominikanów. 


LWÓW, Dostarcza hee deseni dła rani 
nek do robót sxkol ych, również do 

Teatralna 3, Jagieilońska 6 haftowania bielizny, ubrań damskich, 
KRAKÓW. gr bór galanteryjnych i kościelnych. 


Moncgramy, horby, litery i wszelki: 
desenie drukuje, rysuje 1 maluje we- 
dług wzorów stylowych lub włas eg 
układu. jako tn na batyście, aksami 


Sukiennice, Nr. 8. 


| 


Zlecenia zamiejscowe odwro- 


jie Sortyment do komple- f cie, atłasie, suknie, skórze, drzew e, 
tnego ubrania drzewka od 1 złr. ksmienin 1 kości. Udziela także lekcy 
|50 cnt., 3 i 5 złr. 106 rysunku i malowawia. Haity bielizuy 
| 


przyjmoje po cenach umiatkow nych 


mn amanan MA — 


a a ków dd dn i E FE mmc M 


> DR. :DMUND PUCHACKI, ŚJĄ 


1000000000000000000 


Kurjera X| ilości i po najtańszych cenach po- u 


Artystyczno przemysłowy, odznaczo- ; , | 
ny listem pochwalnym na wystawi: * $ 


ng 
i 


DU JAZDY 4 


Płótna 


Jeżeli pan 


48 


cierpisz od grubszych do najeieńszych web, n 
'a gi iiec reumatyzm, dymy, pł. żaglowe na letnie ubra- 
n'rwowe osłabienie, | | nia i pł lHberyjne, ręczniki, chaste- 4, 
ewralgję is hias, nie czki, pł. grube, półbielone drelichy, $ 
lokrewrość, nerwowy : ścierki, bieliznę stołową wszelkich dlg 
l ól żołądka. kongestje, | r zmiarów itp.. czysto Iniane wyro- 4 p 


by tkackie. tylko w dobrym gatun- 
À ku poleca 


i ` WŁ. GONET w Korczynie 


| 

j 

j$ 

13 

| 

JE p. w miejseu. 
5 


oraż: nie, bezsennoś kę 
Lól w krzyżeci, cier- 
pienia pacierzowe, to 
żądzj Pan ilustrowaną 
napisem o galwano-ele- 


t broszurę z 
ktro magnetycznie działa jącym 


Aparacie do i katy 


nagrodz nym 
i Wels, Stutgardzie nagrodz nym złotym 


Odsyłka. szmienna, wymieniając 
H lab nazad przyjmując o coby się g 
nie podobało. 105(41-7) 
Cenniki i pon prak 


dyplomem, w Kolonji 
medalem, e wszystkich miastach o- 
patentowanym.  1904(7-v) 

Br. szu a ta objaśnia o działaniu, zmia- 
t nie I następstwach używama tego Ar; 
B ‘aratu. llastrowang bro znrę z pze- 
i 


| Ogrodnik zdolny, 


w sile wieku, żonaty, z małą fami- 
ją, posiadający chlubne świadectwa 
i zostający kilka lat w jednem miej- 
seu, poszukuje posady od Noweca 
Roku lub od I kwiztnia Łaskawe 
|| zgłoszenia J Ch poste restante Kra- 
sno, lub na ręce I Gawińskiego 
w Drukarni Anczyca w Krakowie 


= Panna inteligentna 


władająca językiem polskim, niemieckim 
| ruskim, pisemnie i ustnie, poszukuje 
posady jako nauczycielka domowa, do 
małych dzieci. Listy uprasza się prze- 
syłać pod adresem: B. P. poste restante 
Kraków. (-) 


psem użycia, dostać nożua gratis i 
franco w iabryc* wynala:cy Tb. biere 
manus, Wien I, S holerstr. 18. 


z dobrego domu, władająca języ- 
t kiem niemieckim, znajdzie umie- w 
szezenie jako sklepowa w handlu | 
| kwiatów. Również 2 chłopców 
| va praktykę ogrodową poszukuje 
„ się. Z prowincji mają pierwszeń- y, 
stwo. Zgłoszenia: Karol Freeqe, 


Kraków, ul Lubicz. Nr. 30. 
rdt) 


Ef -aama [hi | aana | || aen 


2000000000000000 
NAJBOGATSZE W TEKST I RYCINY CZASOPISMO OBRAZKOWE POLSKIE 


SWIAT“ 


DWUTYGODNIK ILLUSTROWANY 


wychodzić będzie w roku przyszłym, jako w piatym swego 
istnienia, odświeżone i urozmaicone nowemi działami: polity- 
cznym i społecznym, przy współpracownietwie najznakomi- 
tszych sił literackich i artystycznych. 

Prenumeratorowie, którzy wniosą wprost do administra- 
eyi „Świata“ (Kraków, 40. Ulica Florjańska) z góry cało- 
roczną preunmeratę, bez pośrednictwa, otrzymają jako pre- 
mium nadzwyczajne oryginalny własnoręczny rysunek jo- 
dnego z artystów naszych. Prenumeratorowie z prowincji, pragnący 
z premium tego korzystać powinni nadesłać na opakowanie 
i pzzesyłkę rysunku 50 centów +019(1-8) 


Prenumerata na „Ńwiatść wynosi: 
Rocznie $2 złr.; Półrocznie 6 zir.; Kwartalnie 8 zir 
Administracja „Swiata“: Kraków. 40. Ulica Florjańska, 


OBOK DPOOOOGODZODOGOCODOC © 


a 
Aa 


0000000000 BOOCOC 


Wielki Wybór 
TRUMIEN DĘBOWYCH 


| METALOWYCH 
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych 


posiada właściciel zakładu pogrzebowego Concordii, J. h. 
Pękalski i takowe odstępuje na najtańszych cenach 
Składy i zamówienia przy Ul. Zwierzynieckiej Nr. 23. 
w Krakowie. 179 (10 16) 


==><*| "| LEE sS; 9 
M A G A ZY N 


osi MEZKICH f 


i dziecinnych 


CHEMINA FELDMANNA 


Flac WW. Świętych 1. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, 


zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze / 
WY i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce | 


Í 


PIU 


, że nie ulega żadnemu zniszczeniu, ponieważ nie używa sztucznych aparatów i żrących płynów. tylko pracę rąk lud 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) 


nach fabrycznych, a mianowicie: 


3:59 popoł. (pociag osobowy) z Krakowa (ko). 
Kar. 


5— rexo (pociąg osobowy) « Podgórza tal Bie rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki í | 
Rore A Mani 5:41 fp. 0.) do Podgórra-Płaszowa | Szlafrok zimowy od złr 7 do . złr. 156. 
(30. pacias osob.) w odsórza - A W: ini 4 4:02 (pociąg mszany) do Krakowa (ko- za Stryja Ubranie marynarkowe z szewiotu dobrego. - 14.80 4 
7416 ponot, (poc. miesz. |z Evskowa (kol. on). 'ednia tej Północna). ; r Chv owe b b Spodnie kamgarnowe, bi REKA WE | 
e) 3 ape. oo j Daro Borski: nie s. (os a vsużowy) ko Krazywz išo- p, 4 + Í Paltot szewiotowy iub Gaj cd złr. 12 do f - 25.50 
i w. Gua AI Be lej Karola Ludwika). Ubrauka dziecinne od - . gadki s +" 8 y a 
.— rano (pociąg mieszany) 7 Krekowa (kolej |do Bielska, Ży- ro , Przed: (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. | p MA Płaszczyki n R 5 he Ą 
Północna) A FK pa Zwardonia „ (poe osob.) do Podgórze-Płaszow?. sy Kożuszki WON z futrzanemi kołnierzami 4 BB U 
19 , | WR = Wok r wół ój łą Ti cz: pe- Te „ (poc. osob.) do Podgirza-Bonarki, | Mszany dol: s y angyrowe E, A CN ` * RZE 
PA EA a 1% > ; y r dwa - PI: i vicii | JE tZh , 
nab „ (the osskowy) + Podzim o- towa Giyom | jste n ko mob drogowa sy| z Tom |) pako o lie wady az y 
narki. =R 1058 „ (poc. osob.) do Krakowa (k. K. L. ; Z poważaniem CHEMIN FELDXANN, f 


z Zndupesztu. 


3-28 popoł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 
Ludw.). narki Wietnia, Z wz 
444 , RAE osobowy) z Podgórza - Pła- |do Żywse, Msza- 3-53 (pociąg osobowy! do Podgórze-Pła- [niz Żywe. i. 
8ZOWAa. ny dolnej. SZOWA. dow 
456 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- 462 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko- | rowa vie 
narki, lej Północna). Nasze M 
656 wiecz. (pociąg mięszany) z Krekowa (kolej 8-12 wiecz. (pociag osobowy! do Podgórza-Bo- 
Północna) lao Nowego 33072 na 
1:16 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- Ch wo waj * 828 „- (pociąg osobowy) do Podgórzs=tła- = 
S£OWA. Stryja. Bzowa : 
7:37 ociąg o80bo z Podgórza - Bo- | J 9 20 (pocig pospieszny) do Krakows 
ą (pocis w) E * e Poteiudwika) 


męzkiej i damskiej bielizny Janiny Eiellerowej, 


Przyjmuje wszelką bieliznę i pierze tak 


Przyjazd de Tarnowa ` 


(poc. osob), z Orłowa, Dobry, N. Sącza, £> 
hyrora. 


Odjazd z Tarnowa : 


t80 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koëuyt, Suchy, Zywca | 1066 przedpot. 


9-4] przed. (pociąg osobowy) do Chyrowa, Stryja. 
E E odir 5 bow) do Orłowa, Chyrcwa. Stryja, Now. | 7.24 wigcz. (p. 2) z Koszyc, Orławn. Żywca, Stryja, Chyrow 
Sącza, Dobry. 11:59 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa 
Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od czasu krakowskiego 0 2) min, a od cze. 
sn lwowskiego o 36 min.. od czasu wiedeńskiego o 6 min, od czasu budapeszteńskiego o 16 i od czasu cieszyńskiego. o 14 mi 
tozkłaa jazdy w forrancie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 ent. wa wszystkich stactacm e. K. anntr Kam państreowych 
1024/4-7) p todnktorów. 
e 
A my a 
t. gal. Banka hipot. we L SET 
50/, Listy zast. gal. Da pot. we Lw. prem.. |107 5ujics 3 
Knrs pieniędzy i papierów publicznych. s, miedo | FEE 
8 R 98 10| *8 
Eraków l4 grudnia | placa | żądają RA ży zast. Zakł. kred. ziem. w "Krak, 36 let. 99  |100 — 
Waluty. 60/, Listy dłużne ERA kredytowego włościań- 
aksa 100 .* <=. AE Mad =|116= skiego we Lwowie w Iski. . « « s ssas 59 -- 
Marki Koi. EO 3. G R . 57 60| 68 10| 5% Listy dłażne Zakładu kredytowego włościuń- 
20-to frankówk" ważna . a. sau m0 11: aBa 944 Rh p god "iske oneri SEIÓŃEE 62 | 51 
Rubel srebrny obrączkowy. «. «. « . « 1 43 Królestwa Polskiego 44 r. "1369 "Lit. A za 100 
Obltgi. rub. im. w. oprócz kuponu bież. w tub. ż kov. | 89 50|160 75 
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. A 
al Wspólna państwowa reuta papierowa . . . « -> A92 10) £2 70 Akcje kolejowe i bankowe 
po Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . . . « - 101 — |105 — prócz kupoun bieżącego. 
th galicy skie Oblizacje propinacyjne 26-letnie . pz F n —| Kolei Karola Ludwika. . - . - . . o 210 zr |BOŁ — | 04 — 
A if galicy ska pożyczka krajowa . . . * | az scl 98 Bel „9 Lwowsko-Czerniowieckiej . a 200 p |232 —-|235 
Bi W oe" UW WARIAT WEW ka Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „ 200 „ 314 — |319 
40 Obligacje komun. galic. Benku krajowego . 100 50/101 25| p } 
o anku galic. dla handlu i przemysřu 
tj Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. WWESSRAW .ao..€ „200 =" 3 
ai im. wart. oprócz knponu bież. w rublach i kop. 96 0| 98 — 
Listy zastawne i dłużne. £086 
Za 190 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego. Miasta KOERASĆ m... *.4 5. 22 - | 23 - 
tto/, Listy zast. . l. Banku krajowego. . . - - 98 —| 98 75 „ Stanisławowa . . « « 1 « 4 + + + » 27 50| 25 — 
tl m „ a  0w. tr. tiem, we Liw.nieokr. | 97 —| 98 —| Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krz' a 16 60| 17 5 
405 + A. WAM 41 Jet, || 94 60) 96 60 n weẹgierskiego R a 10 60] 11 BO 
4, 4 a Dt, „ 56 let. | 94 27| 95 — B złozirga á 11 5| 12 7i 
4" . a R co, DE 52 lal 98 10 99 £0 yoke Bud." 64 7 


Wydawca naczoley I rodaktor: Cr lózet Ortowskl. 


, Drak., Wł. L. Anczyca |„Spółki, pod zarz. Jana Gadowsklogo. 


HE!) PI. WW. Świętych, L. 4, róg ul. i! obok Kpt. 


SSSss- 


«+ Doniesienie. -= 

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska 

Heilmana Kohna i Synów 


ul Grodzka, 1. 9, i. D. 


z'stała bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- 
towych 


SUKIEN MEAKICH:DAIECINN YCH 


na sezon jesienny i zimowy 


w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 
po zdumiewająco nizkich SE. 


Aby uniknąć pomyłek. uprasza się Szan. T. Pu- 
bliczność dokładnie uważać na numer domu, eń nasz 
magazyn sę znajduje. Z uszanowaniem 

Heilman Kohn i Synowie, 
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro. 
w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9. 
Składy pasze: w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach. 


w a) (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w R'e- 
szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. 1666 


Nr. 34.2. 


SKKRRARIRRAKARKAICKKKRNI KONA 


JE SKŁAD FUTET 
Fr. Chęcińskiego 


(Obecnie prowadzi wdowa po s 
w Kra owie przy vl. Grodzkiej 18, |. 
Na wyst. kraj, Krak. w 1687 r, odznaczony medal, srebrn. pańsie. 


p. Fr. Checiskim), 


niętro dom z 2 kalaenami 


Utrzymuje własnego wyrobu wielki wybór futer męzkich i 
damskich, miejshich i do podróży, futezanych kołnierzy, zarę*uwków, 
czapek damskich i męzkich, najświeższego fasonu, oraz skórek fu- 
trzanych pojedynczych. Przyjmuje wszelkie ohsta!łunki dotyczące si 
knśnierskiego zawodu, kiór: wykonuje starannie **sumiennie, sa” w Ę 
j oznaczony, po najumiarkowańszych cenach. Prowadząc swój viy 
od r. 1872-go, pochlebié sibie mogę, iż swoją rzetelną | shaji 
pracą, zjednałem sobie ogólne zaufanie swej klienteli. Posła 
nadal w tem samem kierunku pracować, i być na nsłngj, Ę 


Ś000000I0000066000000% 30 


PZ "-_ PROSZEK DO CZY DO CZYSZCZENIA WSZELKICH ME METALE 
WŁADYSŁAW TOMAS Ea 


w EEZErakowie, przy ul, Gro&. 


poleca swój » 
Skład wszalkich wyrobów szklannych, porceleno . g 
i z masy kamiennej oraz skład samowa iw rosy, 
kierowanych. Wszelkie obstalunki, tyczace się ~ j 
stłuczonej porcelany, jak również powyższe towary 
BL 1(4-8) po c nach najumiarkowanszych 


KIT DO SKLEJANIA PORCELANY | SZKŁA 


e GBBOWODZWOOKRASSSADGU 
Barnum, ojciec reklam. 


u który umarł niedawno jako miljoner, mówił bardzo często, 2% sti 
Xx majątek i swą sławę zawdzięcza jedynie oryginalnej rehe. Jego w 
4% dewiza 1632(-1-7) $> 


„Droga do bogactw prowadzi przez 
farbę drukarskąa*, 


powinna by być przez dzisiejszy Świat handlowy wziętą do serca, 57 
szczególniej my w Austro- Węgrzech powinniśmy się starać na dro- x, 
dze reklamy popierać interesa naszego przemysłu. W umieszczaniu $yg 
anonsów tak w tym jak i w innych dziennikach, oraz kalendarzach $% 
calego Świata. pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za granicą, 
ekspedycja anonsów } Danneberg. Wiedeń |. Kumpfgasse 7, Tele- 
fon 4022. Jeneralni reprezentanci najznaczniejszych europejskich 
książek z rozkładami jazdy jak „Konduktor“ „Telegraf Hendschla*, &9 
Livret Chaix  Wyłączna agencja znanego w Świecie „ Telegrafu 
Hendsebla dla Austro- Węgier, Holandji, Szwajcarji i Włoch Check 
Clearing Conto A 807074 c k pocztowej Kasy oszczędności 


BOOGBGOGOOBOCE NBODOGIOGOGOG 


PRZEWOZNY APARAT 


z kutego żelaza 


SKŁAD HERB=TY 


ao parzenia ikxjarmy dla bydła, 


najnowszej konstrukcji i z najlepszego materjału, za przystępną cenę, 
poleca 1971('-4) 


J. B. PRUWER, 


Kraków, Florjańska, 32. 


A aa A e e a a P A A 


e SĘ Już nadszedłi g 5 
świeży Tran wątrobiany leczniczy 


H 
€ 


€33 z Norwegji, bez odoru i bardzo przyjemny w smaku, polecony 
w cierpieniach piersiowych, przeciw skrofułom, wysypkom skor- 

s$ nym, w chorobach gruczołów, tudzież dla odżywiania wątłych dzieci. 
TRAN TEN z powoda, iż zawiera znaczną ilość materjału l:'eznicze: 
go, jest jedynym najlepszym ze wszystkich gatunków w handlach $ 

6-9 będących. Dostać można zawsze świeży w oryginalnych flaszkuch > 

s”, lub na wagę częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych 

$% W PIERWSZYM SKŁADZIE APTECZNYM 


J. ESNIE 4 SRMIE (| O 
w Krakowie, ul. Stradom, Nr. 7. 19.9 -1 ) 
ROODBAROGOCOOONIOGOGOGDGGO 
Ep Precz złySsiną! "8 
PHYOTHRIX! 
niezawodny środek, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przeci 
nia włosów, przeci w tępoma porostowi, przeciw łupierzowi I przyciw fo 
it i 


san 
wypada 
żdej słabości włosów, jako to. Favas, Soborrhoea 1 Herpns toneurana itd. 
Dost można u Edwarda Erxleben, Apteka, Landskron, Uzechy. a ( 


aleleletelatelezelot zelel ool 
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; Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło: © | 
0 Księga pamiątkowa € 


> 
Ire 


v 
ES 


100 rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 maja, 
zebrał i wydal K. BARTOSZEWICZ. 
Tom I-szy obejmuje: a) przedruki rzadkich broszur i 
utworów literackich, przygotowujących umysły do Konstytu- 
cji (Kołłątaja, Staszyca, bisk. Krasińskiego, Trembeckie 
go itd. oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszcze- 
gółowsze dzicje uchwalenia Konstytucji. 


h4 19739714744 


W hd 
sIę 


cz 
z*1er*l1*rl*lel*+TeT1+ 


ry Tom II-gi zawiera : A) dzieje pierwszych. miesięcy po 
x Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane mafe- 


rjały z rękopisów XX. Czartoryskich, archiwum m. Kra 

kowa i prywatnych, ©) szczegółowe opisy 200 przeszło ķ 

obchodów setnej rocznicy w Ameryce, Europie, Warsza- 
wie, Poznańskiem i Galicji. 


Cena dwóch wielkich tomów $ zir. 60 cnt. 
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ñi ADRES WYDAWCY: 16:9 
O K. Bartoszewicz, Kraków Szewska 15. 
telelsIeIeI<1*I*IoI*IIeIIIeler"IeI 


Odpowiedzialny za Rodakcję: Franciszok Głowacki. 


